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Dział inseratowy: P oselsk a  15.
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Telefon Redakcyi: Nr. 396.
Prenumerata wynosi miesięcznie;

z odsyiką 2  kor., bez odsyłki 1 kor. 6 0  h. 
Prenum erata tygodniowa w  Krakowie 40 hal.

Zagranicą kw artaln ie 7 mk., 10 fr.
Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal.

Konto czekowe Nr. 834.095.
N um er pojedynczy 8 halerzy, poniedział­

kowy i poświąteczny 4 halerze.

Kraków, środa 11 maja 1904 Rocznik XIII.

O głoszen ia  (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 bal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i  t. d.) przyjm uje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla m iej­

scowych prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
W y ch o d zi codz ienn ie  o godz. 7 J/2 ran o , a  w  p o n ie d z ia łk i i  d n i p o św ią teczn e  o godz. 10 ran o .

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Z D N I A .
K rak ó w , 10  m a ja .

Kieski Moskali.
W  m iesiącu  b ieżący m  n ie s ły c h a n ie  szybko  

n a s tę p u ją  po  sob ie  w ieśc i z p la cu  bo ju  n a  
d a lek im  W schodzie. A  w szy s tk ie  one b rzm ią  
n a  tę  sa m ą  n u tę  h iobow ą d la  R o s y i: pogrom  
n a d  J a lu ,  sp a len ie  A n tu n g u  ze z n a cz n ą  ilo ­
śc ią  zap asó w  w o jen n y ch , u s tą p ie n ie  z FOng- 
w an g -czen g u , z a b a ry k a d o w a n ie  p rzez  J a p o ń ­
czyków  P o r tu  A r tu r a  od m orza , a  po tem  od­
cięc ie  go od lądu , o puszczen ie  p rze z  R o sy an  
N iu cz w an g u  —■ oto  w ią z a n k a  o s ta tn ic h  w y­
d a rz eń . W s z y s tk ie  one w y k az u ją , j a k  zaw o­
dnym  b y ł b la sk  R osyi, ile  g lin ia n e j k ru c h o ­
śc i k ry ło  s ię  pod  pozoram i mocy. W y k a z u ją  
one p rz e w a g ę  ła d u  n a d  g o sp o d a rk ą  z lą  i  n ie ­
do łężną , p rze w a g ę  w y k sz ta łco n eg o  azy aty zm u  
n a w e t —  n a d  ciem nym  pseudo-europeizm em  —  
p o czu cia  o b y w ate lsk ieg o  n a d  tępem  n iew ol- 
n iczem  posłuszeństw em .

P o  s tro n ie  ro sy jsk ie j w y sz ły  ja sk ra w o  n a  
ja w  b r a k i  w  u zb ro je n iu  i  p ro w ia n to w a n iu  
w ojsk , w  u rzą d z e n ia c h  sa n ita rn y c h , budow ie 
ko le i, lo r ty fik ac y j i  t. d. S k o rum pow ane czy- 
n ow nic tw o , u su n ię te  z pod  w szelk ie j k o n tro li, 
j a k  g rzy b  n iszczy  o lb rzym i k a d łu b  c a ra tu , 
oddanego  m u n a  p as tw ę . P rz y  s iln ie jszem  
w s trz ą śn ię c iu  m usi s ię  to  u ja w n ić  —  tu m a ­
n am i syp iącego  się  p ró c h n a  ..

S y stem  „sam odz ierżczy" , n a  k tó ry , ja k  n a  
p rze d m io t za zd ro śc i godny  sp o g lą d a ła  n ie je ­
d n a  „u k o ro n o w an a  g ło w a" , n ie je d n a  k am a- 
ry la ;  c a ra t ,  w  k tó ry m  re a k cy o n iśc i w sze lk ich  
k ra jó w  w id z ie li g łó w n ą  osto ję  p rzec iw  „w i­
dm u p rz e w ro tu "  —  d z ie rżący  w  szponach  
s to  trz y d z ie śc i m ilionów  p o d d an y ch  —  g n ie  
s ię  pod  do tk liw y m i ra z a m i p rze c iw n ik a , n ie - 
p ro p o rc y o n a ln ie  n iże j szacow anego...

Nie było więc przesadą wcale, gdy po pier­
wszych ciosach, które spotkały Moskali w 
Porcie Artura) dopatrywano się w tym na 
daleki Wschód wysuniętym punkcie — no­
wego Sewastopolu. Nie było to porównanie 
przesadą: każde z dotychczasowych zwycięstw 
japońskich —  jak  uderzenie młota, odkru- 
szało część światego stanowiska Rosyi...

„Bunt“ Hucułów.
P rz e z  p a rę  d n i cz y ta ć  m ożna by ło  w  g a ­

z e ta ch  rn s in o że rczy c b  w e L w o w ie  se n sac y jn e  
w iadom ości z P o k u c ia . W śró d  H u cu łó w  w y ­
bu ch ły  g ro źn e  ro z ru ch y . L a d a  d z ień  m a po ­
p ły n ą ć  k re w  L a c h ó w  i  żydów . W ład z e  m ie j­
scowe, dow iedz iaw szy  się  via L w ów  o g ro ­
źnej sy tn a cy i, sp ro w ad z iły  do zag ro żo n y ch  
m ie jsc  c a łą  m asę  w o jsk a : p ie ch o ty  i  k o n n i­
cy. B u n t m ia ł w y b u ch n ą ć  w  n ocy  z 5 n a  6 
m aja ...

„Słowo polskie" wysłało, w oczekiwaniu 
Wypadków, specyalnego korespondenta wo­
jennego na  teren  rewolucyi. Był to drugi 
korespondent wojenny. Pierwszy pojechał,
—-------------------------------------,m . i - B H — - g g g g — a g

ABEL HERMANT.

Jankesi w Europie
26 ---------------

J e r ry : T a k ... ta k ... ta k ... ta k ...
P rzy n o szą  pieczeń, k ró l spogląda n a  n ią  i 

O staje .
K ró l: W olim y zobaczyć sam i.
K siążę: W . k. mość, n ie  zniosę, byś sam ... 

(Król w ybiega, k siążę  goni za  nim ).
J e r ry  (nab ie ra jąc  na  ta le rz  obficie): Czy m ąż 

P*ni i  k ró l są  słab i, czy może ich coś niepokoi? 
K siężna: Co pan  robi! N ie jedzże pan!
J e r ry :  K iedy  jes tem  głodny.
Księżna: Jem y  z królem . P a n  je s te ś  zapro- 

6*°ńy. K ró l w sta ł od sto łu , w ięc m usisz p an  za ­
t k a ć .

Jerry: A leż pieczeń wystygnie!
Księżna: H a trudno, etykieta przede wszy­

c ie m .
Jerry (zły): A więc pocóż król wstaje od

°łn? (O dw raca głowę i wpatruje się w  krajo- 
raz). Wie pan i, że w idziałem  tn  w  pociągu 
rześliczną kobietę.

. Księżna: Z daje  mi się, że to  —  d ruga  —  k się­
g a .

^ erry : Ja k to  d ru g a ?
Księżna : Bo ja jestem  pierwszą księżną zpra- 

j 7  ręki, a ona jest kochanką mego męża. P o- 
g. °*Qje z nami z powodu obecności króla, który 

 ̂ bez niej obejść nie może.
■erry;  O! ju ż  ta k a  za ję ta .
K siężna: A cóż to  znaczy  —  dw u m ężczyzn, 
hic.

ja k  w iadom o, do T o k io  p rze z  G ró d ek  i  S ą ­
dow ą W iszn ię . K o re sp o n d en t d ru g i, n ie ja k i  
p a n  W . F ., d o jech a ł p rędzej do m ie jsca  sw e­
go p rze zn ac ze n ia , n iż  p. J a k ó b  H a rd y . W  
n u m erze  219 „S łow a p o lsk ieg o " zn a jd u jem y  
ju ż  p ie rw sz ą  jeg o  ko resp o n d en cy ę . P a n  W. F . 
za c z y n a  ta k :

N a w yjezdnem  ze L w ow a żegna li m nie ko le­
dzy red ak cy jn i p y tan iam i o d a ty , po trzebne do 
mojego nekro logu ...

Z a ra z  po tem  je d n a k  czy tam y :
N a szczęście do zaburzeń  czynnych n ie  p rzy ­

szło; skończyło się n a  pogróżkach. R ozruchów  
n ie  było. B y ła  to  bu rza , k tó ra  p rzec iągnę ła  z 
groźnym  pom rukiem  i zg inęła  c h w i l o w o  w de­
b rach  czarnohorsk lch .

R ozruchów  c z y n n y c h  n ie  było , w ięc  j a ­
k i e  by ły , b ie rn e ?  B y ł tylko... pom ruk , k tó ry  
z g in ą ł c h w i l o w o .  Z n aczy  to  zap ew n e  ty le , 
że za  p a rę  dn i znów  p rze czy tam y  w  „S łow ie pol- 
sk iem  se n sa c y jn ą  w iadom ość o ro z ru ch ach , 
k tó ry c h  w ca le  n ie  by ło . „Słow o p o lsk ie" , 
k tó re  u ty ło  n a  szczu c ia  p rzec iw  R usinom , 
n ie ła tw o  odm ów i sob ie p rzy jem n o śc i fa b ry ­
k o w a n ia  k łam stw , często  in tra tn y c h .

W  dalszym  c iąg u  sw ej k o resp o n d e n cy i po­
p e łn ia  p. W. F . k ilk a  d en u n cy acy jek , ró w n ie  
perfidnych , ja k  g łup ich . O d o k to rze  K u łyku , 
k tó ry  in te rw e n io w a ł w  sąd zie  n a  k o rzy ść  
n ie w in n ie  a re sz to w a n y c h  chłopów , p isze  p. 
W. F . ta jem n icz e , że ja c y ś  dw aj żydzi ż 
K u t w ied zą  coś o d o k to rze  K u ły k n , a le  n ie  
ch cą  tego  pow iedzieć sędziem u. O prócz tego  
donosi k o resp o n d e n t, że g ru n t  do ro zru ch ó w  
(k tó ry c h  n ie  by ło) p rzy g o to w a ł ja k iś  p a n  ze 
L w ow a, n a z w a n y  p rzez  H ucu łów  „p ro feso ­
rem  ze L w o w a " . „O n  to  p rzez  k ilk a  l a t  z 
rzę d u  sp ęd za ł w ak a cy e  w  Ż ahiem , a  s ta m ­
tą d  p ie ch o tą  p rz e b ie g a ł H ucu lszczyznę , za ­
ch ę ca ją c  ich  do w a lk i z u c isk iem  lacko -ży - 
dow sk im ".

N a  p u n k c ie  e ty k i dosz li n a ro d o w i -demo­
k ra c i,  ja k  z teg o  w idać , szczęśliw ie  do po ­
ziom u a g e n ta  po licy jnego . O in te ligency i. 
ich  św iad czy  n a s tę p u ją c y  u s tę p  k o resp o n ­
dency i:

P uściłem  się n a ty ch m ias t w  drogę. Zam ów iony 
dorożkarz zapew niał, że stan iem y n a  m iejscu za 
pół czw arte j godziny. K oń jed n ak  jego w ychudły 
z pozryw anem i nogam i by ł dla m nie s łabą  gw a­
ra n c ją .  N a dobitek zauw ażyłem , że koń n a  je ­
dną nogę n ie  by ł podkuty . Z w racam  n a  to  u w a­
gę woźnicy.

—  On ju ż  ta k  „zw yczajny" —  tłóm aczy mi —  
on podkuty  n a  trz y  nogi lepiej chodzi ja k  inny  
n a  pięć.

B ied n y  m óżdżek k o re sp o n d e n ta  „n a ro d o ­
w ego" w ie trz y ł i  w  tem  in try g ę  ru sk ą , że 
k o ń  m ia ł ty lk o  tr z y  podkow y! G łu p ta se k  n ie  
zro zu m ia ł n a w e t iro n ii, ja k a  tk w iła  w  odpo­
w iedz i do rożkarza ...

Z a ję liśm y  się  o b szern ie j k o resp o n d e n tem  
„S łow a p o lsk ieg o " , ab y  p rze d s ta w ić  n a  p rz y ­
k ład z ie , ja k  p o w s ta ją  w iadom ości o ro zru -

J e r ry  (grzeczn ie): N a tu ra ln ie , to  b ag a te lk a .
A le w ydaje  m i się to  niestosow nem , by m etresa  
m ęża p an i jech a ła  w raz  z p an ią  tym  sam ym  
pociągiem .

K siężna: A leż to  n ic n ie  szkodzi. W id z i pan , 
n ie  czyni m i im pertynency i, ta  osoba n ie  je  z n a ­
mi razem .

J e r ry :  Ach, to  ju ż  w iem  dlaczego je j m atka  
zarezerw ow ała  stół, d la  siebie i  córki, gdy po­
ciąg  opuści M onachium .

K siężna: Szkoda, że k ró l o tem  n ie  w iedział, 
n ie  byłby się fa tygow ał te raz , m ogąc potem ...

J e r ry :  A  ja k  się n azyw a ta  osoba?
K siężna: W a le n ty n a  C hesnet.

J e r ry :  A ch, poznaję to  nazw isko . Zapłaciłem  
za poznanie  go sporą sum kę, o mało że n ie  m i­
lion . A w ięc to  z n ią  B obi się puszczał n a  b y ­
s tre  wrndy ?

K siężna: T ak . J e ś li  m a p an  ted y  n a  n ią  p e ­
w ne zam iary , trz e b a  zrezygnow ać.

J e r ry :  Czemu mam zrezygnow ać? P rzeciw n ie . 
J e s t  całkiem  słusznie, bym  ją  posiadł, skoro z a ­
płaciłem , a  B obi, k tó ry  nie zap łacił, pow in ien  ją  
s trac ić .

K siężna  (rzucając  się): To tak że  p n n k t w i­
dzenia .

J e r ry :  R ozum uję p rak tyczn ie .
K siężna: Is to tn ie  to  byłoby p a rad n e , by ona 

zapoznała  się za  p lecam i sw ych trzech  am antów  
z panem , teściem  jednego  z n ich.

J e r ry :  Mam nadzie ję , że ta k  się s tan ie  n aw e t.
K ró l i książę w raca ją .
K ró l (s iadając): A ch, g łodni jes teśm y  ja k  w ilk . 

K eln e r, daw aj n astęp n e  po traw y! K rr! k rr!
K elner: D eser, kom pot z gruszek .

chach. C a ł e  P o k u c i e  b y ł o  i j e S t  s p o ­
k o j n e ,  — r o z r u c h y  i s t n i e j ą  t y l k o  n a  
s z p a l t a c h  p r a s y  s z o w i n i s t y c z n e j ,  ż y ­
j ą c e j  z h e c y  a n t y r u s k i e j .

Na zakończenie przytoczymy jeszcze na­
stępujące zaprzeczenie z „Gazety narodowej" 
z £0 b. m.:

I  powodu, że n iek tó re  p ism a p rzyniosły  zno­
w u a larm u jące  w iadom ości z Żabiego, doniosły 
n aw et 0 w ybuchu groźnych rozruchów , o zbu rze­
n iu  budynku sądow ego w  Ż abia  itd ., zasięgnę­
liśm y dziś u  kom petentnego źród ła  ra z  jeszcze 
inform acyi i  możemy stw ierdzić , że w Ż a b i n  
p a n u j e  z u p e ł n y  s p o k ó j ,  ż e w  ogóle żadnych 
zaburzeń  n ie  było.

Błogosławieństwo papieskie, udzielone „Ga­
zecie narodowej", przecież poskutkowało, 
„Gazeta narodowa" napisała, może pierwszy 
raz w życiu, prawdę...

Kardynał Puzyna
jako pracodawca.

N a posiedzeniu parlam en tu  z 10 b. m. w niósł 
poseł D a s z y ń s k i  n a s tęp u jącą  i n t e r p e l a c y ę  
do m in is tra  ośw iaty  i m in is tra  spraw iedliw ości 
w spraw ie  gospodark i b iskupa P u zy n y  p rzy  r e ­
s ta u ra c y i k a ted ry  i za trzy m an ia  robotnikom  p rzy ­
rzeczonej re sz ty  w ynagrodzen ia :

„W  K rakow ie  przed c. k . sądem  pow iatow ym  
toczy się p roces cyw ilny w ytoczony przez dw u­
dziestu  robotn ików  budow lanych przeciw  po tężne­
mu dosto jn ikow i kościoła księciu  b iskupow i J a ­
now i z K ozielska P uzyn ie , o zap łacen ie  sk a rż ą ­
cym  bezpraw nie  od szeregu  la t  za trzym anej r e ­
sz ty  płacy w  w ysokości 4 0 0 0  K . O sław ione pro-„ 
cesy k sięcia  b iskupa K ohna znalaz ły  tu ta j  sm u ­
tn e  naśladow nictw o.

K iedy w r . 1 8 9 6  rozpoczęto re s ta u ra c ję  s ta ­
roży tne j k a te d ry  i  zam kn kzólew skiego n a  W a- 
sJefis, popełniono b łąd  n ie  do darow an ia , pow ie­
rza jąc  całe k ierow nictw o odbudowy, o sta teczną , 
nieodw ołalną decyzyę o w szystk iem  w różnych 
a rty stycznych , dekoracy jnych , adm in is tracy jnych  
kw estyach  i w ypadkach w ręce k sięc ia  b iskupa 
krakow skiego, jak b y  chodziło tu ta j  o ja k ą ś  w ie j­
sk ą  p leban ię , a  n ie  o pan teon , strzeżonych  przez 
cały  n aród  pom ników  h is to rycznych . K siążę b i­
skup P u zy n a , były  c. k- u rzędn ik  au stry ack i 
dy rekcy i finansów  s ta ł się w te n  sposób abso­
lu tnym  i n ieogran iczonym  gospodarzem  i za rządcą  
re s tau racy jn y ch  robó t i  uporem  swoim doprow a­
dził do tego, że w w ielu sp raw ach , ro zs trzy g n ię ­
cie k tó rych  w ym aga a rty stycznego  sm aku, w ie­
dzy, um iłow ania narodow yeh pom ników, zn a jo ­
mości t r a d y c j i  i h is to ry i narodow ej sz tuk i, de­
cydowało ka tegoryczne „sic volo, sic iubeo" cho­
robliw ie zarozum iałego n iby  R zym ian ina , co w y­
woływ ało n iem iłe s ta rc ia , dem onstracye i p ro testy  
a rty stów .

Nie chcem y podnosić tu ta j  pożałow ania go­
dnych szczegółów  a rty s ty cz n e j nędzy, sk an d a li­
cznych błędów, fałszyw ych kroków  z p unk tu  w i-

P ociąg  za trzym uje  się. W o ła ją : M onachium! 
Monachium!

K ról (blady): Cóż to za  okrzyki!
K siążę: W o ła ją , żeśm y przyby li do M onachium .
K ró l: A  ja  m yślałem ,... zdaw ało  m i się, że 

w ołają: N iech ży je  k ró l, n iech  żyje M acedonia! 
(W zdycha). Ach! (cicho do księc ia): T e raz  tu ta j 
p rzy jdą . W a le n ty n a  m ów iła m i: Z araz  po Mo­
nachium . Może lepiej abyśm y...?

K siążę: I  ja  ta k  m yślę...
K ró l (w sta je ): Chodźmy B ery lu , chodźmy k s ię ­

żno! (P oda jąc  rękę  J e r r y ’em u): D ow idzenia się 
z panem .

J e r ry  (w sta jąc ): B ardzo  mi było miło spędzić 
chw il k ilk a  z w aszą  k ró lew ską mością!

W ychodzą. J e r ry  zasiada  napow ró t. S a la  pu sta . 
P o  chw ili w chodzi W a le n ty n a  z m atką .

W a le n ty n a : G dzież je s t  nasz  s tó ł?
P a n i C hesnet (w skazując n a  stó ł, z a ję ty  przez 

Je rry 'e g o : T am ten  pod oknem.
W a le n ty n a : K elner!
J e r ry :  K elner! P rzy n ie ś  m i pan  d rug i ra z  

w szystko od początku. T e raz  jestem  w olny i 
głodny.

W a le n ty n a : K elner! W ołam ! Czemu stó ł nie 
je s t dla n as zarezerw ow any?

K elner: D am  paniom  in n y  stół. T e n  pan  nie 
skończył jeszcze jeść.

W a le n ty n a : D obrze.
K eln er in n y  podszedł do J e r ry ’ego i parla - 

m en tu je  z nim , chcąc zadow olić dam y.
J e r ry  (do W ale n ty n y ): P a n i. Je s tem  A m ery­

kan inem , w ięc poniew aż za ją łem  ten  stół, n ie  
mogę go opuścić. A le zarazem  n ie  mogę odmó­
w ić dam ie, zw łaszcza ta k  p ięknej, ja k  pan i.

dzen ia  sz tuk i, znanych  z re sz tą  i pow szechnie o- 
m aw ianych  przez  po lską publikę; sądzim y jed n ak , 
że najw yższy  byłby czas, zanim  w strzym ane n a  
raz ie  robo ty  re s tau racy jn e  n a  nowo nio zostaną  
podjęte , zerw ać n a ty ch m ias t z tym  n ie  do zn ie ­
sien ia  barbarzyńsk im  system em , k tó ry  pozw ala 
fan a tykow i v e ta , n iew yrozum iałem u ignoran tow i 
sam ow ładnie cutaj rządzić . K sięciu  kardynałow i 
pow ierzono n ie s te ty  tak że  w szystk ie  p ien iądze 
n a  roboty  re s tau racy jn e , pochodzące z  funduszów  
publicznych i z groszow ych sk ładek  ludu i ca ła  
finansow a ad m in is tracy a  leży w jego rękach .

J e s t  obow iązkiem  i p raw em  państw ow ych w ładz 
nadzorczych tem  bardzie j w g lądnąć w tę  ad m i­
n is tr a c ję ,  że cyw ilny proces te ra z  p rzep row a­
dzony w K rakow ie z robotn ikam i budow lanym i 
jasno  w ykazuje, że tu ta j  sam ow ola, żądza  p a ­
now ania zw yczajnego w  k ra ju  badenizm u, k tó ry  
słabszym  pokazuje  „ s iln ą  rę k ę "  nie posiadając 
zrozum ienia d la  w ymogów w spółczesnego życia, 
jask raw o  ucieleśn iły  się w osobie k sięc ia  kandy- 
n a ła  P uzyny .

W sk u tek  tego  stosunek  do z pew nością nie- 
rew olncyjnych robotników  budow lanych przy  k a ­
ted rze  n a  W aw elu  s ta ł się ta k  naprężonym  i 
trudnym  do zn iesien ia , że p rzy jść  m usiało do 
procesu, w  którym  biedni robotn icy  pracodaw cę 
swego księcia  b iskupa P uzynę skarżyć  m usieli o 
zap łacen ie  p rzyrzeczonej, la tam i za trzym anej re sz ty  
p łacy. Chodzi tu  m ianow icie o p rzyrzeczoną s tre j-  
ku jącym  robotnikom  budow lanym  przez  k sięcia  
b iskupa P u zy n ę  5-procentow ą podw yżkę. P o n ie ­
w aż udow odnionem  zostało , że książę biskup P u ­
zyna podw yżkę tę  przez dw a la ta  w ypłacać m u­
siał, w końcu więc m usiał p rzed  sądem  przyznać 
oskarżony  książę  b iskup, że p rzyrzeczenie  to  
podw yższenia płacy dał rzeczyw iście. Mimo to 
pod żadnym  w arunkiem  n ie  chce dotrzym ać p rzy ­
rzeczen ia  z a  dalsze cz te ry  la ta . P rzy zn a je , że 
wobec robotników  przy rzeczen ia  tego  n ie  odwo­
łał. N a tu ra ln ie  odw ołanie tak ie  n ie  podobałoby 
się robotniKÓm i zdaleźuby  już środki, aby V  
trzym ać się p rzy  przyrzeczonej podw yższę płacy. 
K siąże biskup P u zy n a  ośw iadcza, iż  n ie  czuje 
się zobow iązany przyrzeczeniem , poniew aż ta  
podw yżka płacy  je s t  g ra ty fikacyą , a  za tem  d aro ­
w izną. D arow izna bez ak tu  no ta rya lnego  je s t 
n iew ażną, a  poniew aż robotn icy  n ie  m a ją  tego 
no taryalnego  sk ryp tu , m uszą dać kaw ałek  swego 
m ięsa tem u w spółczesnem u kupcow i w eneckiem u 
w kardyna lsk im  kapeluszu . B rzm i to  n iep raw do­
podobnie, a  przecież je s t  to  p raw da  i stw ierdzić  
to  m ożna protokołem  sądow ym ; książę  b iskup 
P u zy n a  ośw iadczył p rzez  swego adw okata , że 
bez ak tu  no taryalnego  słowo k a rd y n a ła  je s t  nie- 
w ażnem  i robotn icy  m uszą u tego  słow nego p ra ­
codaw cy zaw ierać  um ow y co do p łacy  w obe­
cności no ta ryusza , gdyż inaczej „fides rom ana" 
pozw ala n a  złam anie słow a. Pow ołuje dalej te n  
sz lachetny  dosto jn ik  kościelny sw ego p ryw atnego  
sek re ta rza  d ra  P aw ła  F re lek a , jako  św iadka, że 
po dwóch p ierw szych la ta ch  ośw iadczył mu przy  
śn iadan iu , że d a r odw ołuje, poniew aż robotn icy  
okazali się niegodnym i jego łask i.

P rze to  pozw alam  sob ie  p rosić, by pan ie  raczy ły  
za jąć  miejsce przy  moim stole.

W a le n ty n a : J e s te ś  pan  n ad  w y fa z  uprzejmy, 
ale  m a tk a  m oja zarezerw ow ała  te n  s tó ł jedynie 
w przypuszczeniu , że sa la  będzie zap e łn io n ą , 
tym czasem  je s t  pu sta . N ie będziem y w ięc panu  
p rzeszkadzać, m ając do w yboru ty le  innych  sto łów .

Je r ry :  A ch, znow u popełniłem  głupstw o.
K obiety  za jm u ją  stó ł naprzeciw  J e r r y ’ego.
P a n i C hesnet (do W a le n ty n y ): Ja k ż e ś  ty  g łu ­

p ia . T a k  się w ybornie składało .
W a le n ty n a : T yś sam a głup ia . N ie łap ie  się 

tak ie j ry b y  odrazu . T rzeb a  poczekać. Z resz tą  
będziem y tu  bardzo k ró tko , p rzełkn iem y ty lko .

P a n i C hesnet: Co? A  to czem u?
W a le n ty n a : W iem , co robię. S łuchaj ty lko .
P o d a ją  po traw y . J e r ry  je  prędko, ponury , z a ­

m yślony. G dy w idzi, że W a le n ty n a  w sta je  od 
sto łu , z ryw a się szybko.

J e r ry :  P an i!
W a le n ty n a  (chłodno): P an ie !
J e r ry :  B ardzo  p an ią  p rzepraszam . Z daje  m i 

się, że pan ią  p rzed  chw ilą  obraziłem .
W a le n ty n a : A leż n ie, w cale n ie .
J e r ry : Je s tem  pew ny, że ta k , i sądzę, że przed 

przybyciem  do W ied n ia  pow inniśm y się pogodzie, 
gdyż tam  będziem y się spo tykali często.

W a le n ty n a : B ardzo w ątp ię , proszę pana .
J e r ry :  P rzeciw nie . I  ja  jad ę  polować u h r a ­

biego T ifany i.
W a le n ty n a : M yli się p an . T am  m nie n ie  b ę ­

dzie, może być, że  znam  kogoś z to w arzy stw a , 
k tó re  tam  będzie ...

J e r ry :  T ak , dw ie osoby.
(D alszy c iąg  n a s tąp i.)



Kraków, środaS

Św iadek  te n  potw ierdzi? pod p rzysięgą , że 
k a rd y n a ł ra z  rzeczyw iście p rzy  ja jeczn icy  „ in  
p a ren th e s i"  coś podobnego w  rozm owie pow ie­
dział. O rozm owie te j k a rd y n a ł n a tu ra ln ie  n ie  
zaw iadom ił robotników , mimo to w  procesie te n  
ja jeczn icow aty  epizod (k lasyczny  dokum ent kle- 
ry k a ln e j „ re s tric tio  m enća lis") obszernie w yzy ­
skano . Słowem, książę  b iskup skom prom itow ał 
sieb ie  i sw oje stanow isko w  tym  procesie w  g ru n ­
tow ny sposób.

Dowodzi on, że robotn icy  św ięcili 1. M aja, 
że n ie  by li ch rześcijańsko  usposobieni, okazali 
p rzyzw yczajen ia  społeczne i w  te n  sposób u tr a ­
cili n o ta ry a ln ie  n ieporęczoną łaskę . K iedy  a rch i­
te k ta  p ro feso ra  O drzyw olskiego, k ie row n ika  re - 
s tau racy i, zapytyw ano jako  św iadka, czy może 
co zarzucić robotnikom , ośw iadczył, że je s t  za ­
dowolonym z robotników , zapy tyw any  dalej o 
zdan ie  pow iedział, iż  sądzi, że każde p rzy rze­
czenie pow inno być dotrzym anem . T ak , ale św ie­
czn ik  kościoła P u zy n a  je s t  innego zdania .

N ie chcem y uprzedzać ostatecznego w ynikn 
tego  procesu, n a jen e rg iczn ie j jed n ak  m usim y tu ­
ta j  zap ro testow ać przeciw  tym  szykanom , k tó re  
n ie  m ając  zw iązku z m eritum  sp raw y , m uszą 
przecież każdego rozgoryczać i oburzać. P o n ie ­
w aż do w y staw ien ia  św iadectw a ubóstw a n a  sku ­
te k  rozporządzen ia  m in isteryum  spraw iedliw ości 
po trzebnym  je s t  podpis odnośnego proboszcza, to 
sta ło  się, iż  w  procesie tym  b iedn i robotn icy , 
sku tk iem  odmowy kościelnych podpisów, opłacać 
m usieli w szystk ie  stem ple i  w ydatk i ta k , że n a  
p rzyk ład  pełnom ocnictw o d la  adw okata  pochłonęło 
26  K  n a  stem ple. M inisteryum  z okazyi tego 
w ypadku w ziąć pow inno pod rozw agę, czy spra- 
w iedliw em  było czynić zależnem  św iadectw o u- 
bóstw a od podpisu urzędu  parafialnego, bo p rze ­
cież u s taw a  w  ty m  w zględzie w ym aga ty lko  św ia­
dectw a gm iny, a  przeprow adzenie  m in is teryalne- 
go rozporządzen ia  zw łaszcza w  G alicyi staw ia  
w  upokarzający  s tosunek  zaw isłości od bezw zglę­
dnych często proboszczów. M inisteryum  sp raw ie­
dliw ości m usi zarządzić  odpow iednie środki, aby 
n a  przyszłość szykany  tego  ro d za ju  były  n ie ­
możliwe.

Ż ądam y rów nież, aby  a k ta  procesu, po p ra - 
w nem  i bezstronnem  rozs trzygn ięc iu  tegoż, zo­
s ta ły  przedłożone m in is te rs tw u  spraw iedliw ości, 
poniew aż nastąp ić  m usi odpow iednie pouczenie 
ze stro n y  w ładzy nadzorczej o zan iechan iu  n ie ­
po trzebnych  szykan . J e ś li  w  tym  procesie s k a r ­
g a  zw rócona zosta ła  n a  piśm ie d la  p rzy toczen ia  
w szystk ich  ty tu łów  oskarżonego (em inencya, do­
k to r), je ś li sędzia  zw rócił sk arg ę , poniew aż w 
sp isie  k rakow skiego  duchow ieństw a n ie  znalaz ł 
k sięc ia  z K ozielska P u zy n y , je ś li żąda p op ra­
w ien ia  słow a: u lica  K/jaska (m a być u lica  R a j­
ska), poniew aż n iezn a n ą  je s t  ta k a  u lica , w sku ­
te k  czego ubodzy robotn icy  znow u w ydać m usieli 
n a  now e stem ple 12 K , co sprow adziło zw łokę 
k ilku tygodniow ą w rozs trzygn ięc iu  p rocesu  —  to 
każdy , bez n a ru szan ia  sędziow skiej niezaw isłości, 
p rag n ąć  m usi, by  tego  ro d za ju  kom iczne pom ysły, 
k tó rych  pogodzić n ie  m ożna z pow agą sędziow ­
skiego s tanow iska  i pow ołania, n ie  pow tórzyły 
się. O pierając się n a  pow yższych w yw odach, za ­
pytu jem y:

Co zam yśla ją  panow ie m in is te r ośw iaty  i sp ra ­
w iedliw ości zarządz ić  wobec przytoczonych fa ­
k tó w ? "  (Podpisy).

Przegląd społeczny.
Konferencya robotników krawieckich. K o­

m ite t, zw o łu jący  I I  k ra jo w ą  k o n fe re n c ję  ro ­
b o tn ik ó w  k raw ie ck ic h , p o d a je  do w iadom ości 
o rg an izacy o m  w  k ra jn , że do ty ch czas zg ło ­
siło  8 m ia s t 1 1  d elega tów , w zyw a w ięc  w szy­
s tk ie  o rg an iz ac y e  k ra w ie c k ie , b y  ja k  n a j ry ­
ch le j odbyw ały  zg ro m ad zen ia  w  ty m  ce lu  i  
n a ty c h m ia s t zg ła sz a ły  u czes tn ic tw o . D o po­
rz ą d k u  o b ra d  z n a d e s ła n y c h  w n iosków  k o ­
m ite t dodał: S p ra w ę  sezonów , ja k o  p u n k t IV , 
po  k tó ry m  dop iero  n a s tą p ią  w n iosk i.

Zarząd krawieckiej Kasy chorych w  Kra­
kowie zw o ła ł do sa li m a g is tra tu  w a ln e  zg ro ­
m ad zen ie  n a  n ied z ie lę  8 b. m. po po łudn iu . 
P o p o łu d n ie  n ie d z ie li m a jow ej by ło  n a js to so ­
w n ie jszy m  czasem  do w y łu d zen ia  abso lu to - 
ryum . Z g ro m ad zen ie  n ie  doszło do sk u tk u  z 
pow odu b ra k u  kom ple tu . D y re k to r  K asy , p. 
K osek , zapow iedzia ł, że  zw o ła  d ru g ie  z g ro ­
m ad zen ie  z a  d n i 14 do lo k a lu  K asy , t. j. do 
poko ju , m ogącego pom ieścić 20 osób! W  ta ­
k im  lo k a lu  ła tw o  będz ie  m ożna o trzy m ać  ab - 
so lu to ryum .

W  sp ra w ie  te j zw ołu je  o rg a n iz a c y a  robo ­
tn ik ó w  k ra w ie c k ic h  zg ro m ad zen ie  n a  n ie ­
d z ie lę  15 b. m. o godz. 10 ra n o  w  Z w iązk u  
s to w a rz y sz e ń  rob o tn iczy ch .

Ogólno-zawodowe stowarzyszenie robotni­
ków żydowskich „Postęp" w Krakowie od­
było  w  sobo tę  7 b. m. n a d z w y c z a jn e  w aln e  
zg ro m ad zen ie  pod  p rzew odn ic tw em  tow . M i- 
sch la , w  obecnośc i k o m isa rza  p o licy i d ra  T o ­
m asik a . S e k re ta rz  tow . W e iss  złoży ł sp ra w o ­
zd an ie  z czynnośc i za rząd u . K a sy e r  tow . 
S to rc h  p rzed łoży ł sp raw o zd a n ie  k aso w e : do­
chód  od 1 g ru d n ia  1903 do 1 m a ja  1904  r. 
w y n o sił 1056 K  52 h, rozchód  952  K , pozo­
s ta ło ść  104  K  52 h . T ow . S chm aus im ien iem  
k o m isy i k o n tro lu ją ce j s ta w ia  w n io se k  o u- 
d z ie le n ie  u stęp u jącem u  za rząd o w i abso lu to - 
ryum , co te ż  uchw alono . P rzew o d n iczący m  
z o s ta ł w y b ra n y  tow . N a ta n  M ischel, z a s tę p c ą  
p rzew odn iczącego  S. M e tzg e r; do z a rz ą d u  zo­
s ta l i  w y b ra n i tow .: M. W eiss, A. M arkow icz,

M. P a p ie r , Z. B eckm an , I . G em einer, M. S to rch ; 
z a s tę p ca m i: M. E h re n w o rt , H . W ic h te r , I . 
E b e r s ta rk ;  do ko m isy i k o n tro lu ją c e j: M. F e ld ­
m an, L . F riih s , L . S chm aus.

Przeciw Kasie chorych szewców we Lwo­
wie. Z in icyatyw y stow arzyszen ia  zaw odowego 
robotn ików  szew skich w e L w ow ie, odbyły się 
trz y  poufne zeb ran ia  szew ców  z porządkiem  
dziennym : „K asa  chorych zaw odow a a ro b o tn i­
c y " . O m aw iano n a  n ich  dotychczasow ą gospo­
darkę  K asy  chorych, pozostającej pod zarządem  
kom isarza rządow ego ustanow ionego  przez  w ła ­
dze, celem  przeprow adzen ia  sanacy i w  te j K a ­
sie. Mimo czte ro le tn ich  rządów  sanacya  K asy  an i 
n a  k ro k  n ie  p o stąp iła  naprzód ; d łng i K asy , z a ­
m iast zm niejszać się, ro sły  z każdym  rokiem , 
ta k , że obecnie d ług  K asy  w zrósł w  dw ójnasób 
od czasu  objęcia rządów  przez kom isarza  (dobrze 
z re sz tą  p ła tnego  ze szczupłych funduszów  K asy , 
u rzędu jącego  1 lnb l 1 '* godziny dziennie). W o ­
bec tego  chorzy członkow ie, po trzebu jący  pomo­
cy m ate ry a ln e j, c ierp ią  n a  tem  ogrom nie. L iczn i 
mówcy podnosili szereg  zarzu tów  przeciw  obe­
cnem u system ow i rządzen ia , a  zw łaszcza p rz e ­
ciw  lekarzow i K asy . W y b ran o  następ n ie  kom ite t 
ze 7 członków , w sk ład  k tórego  w eszli: tow . 
B ie lańsk i, D yda, G órny, Kopf, Ł yszczak , P en ca- 
kow ski i  Szczurkow ski. K om itet te n  m a za jąć  
się da lszą  akcyą  przeciw ko postępow aniu  i  do­
tychczasow ej gospodarce w K asie  chorych i w 
te j sp raw ie  zw ołać w  m ożliw ie k rótkim  czasie 
publiczne zebran ie  członków  K asy .

RUCH STREIKOWY.
Strejk robotników malarskich i lakierni­

czych we Lwowie w y b u c h ł  w e  w t o r e k  
10  b. m . N ędza i w yzysk  w  tym  zaw odzie 
pchnęły  robotników  do tego  ostatecznego  środka. 
O sta tn ie  posiedzenie delegacy i m ajstrów  i robo­
tn ików , po 12 z każdej s trony , odbyło się w 
niedzielę rano  w  Izbie rękodzieln iczej za  in icya- 
ty w ą  kom isarza  przem ysłow ego p. K luczenki, 
k tó ry  za w szelką cenę chcie ł doprow adzić do 
zgody, co m u się też  udało. Jednakow oż m a j­
strow ie  dopuścili się w iarołom stw a i k iedy  w po­
n iedzia łek  ran o  z jaw ił się d e leg a t robotników  z 
protokołem  i ugodą, podpisaną przez p. K lu- 
szenkę, m ajstrow ie  ci odmówili podpisu. Z grom a­
dzenie publiczne robotników  m alarsk ich  zw ołane 
n a  poniedziałek  w ieczór miało w ięc zadecydow ać 
o s tre jk u .

N a zgrom adzeniu  tow . S t e n g e l  re fe row ał o 
położeniu robotn ików  m alarsk ich , p rzedstaw ił hi- 
sto ryę  rokow ań z m ajstram i; omówiwszy skrom no 
żądan ia  robotn ików  (9 i pół godzinny dzień  robo­
czy, zn iesien ie  p racy  akordow ej, podw yższenie 
p łac) przedłożył rezolucyę w zyw ającą  do s t ę e j -  
k u , k tó rą  robotn icy  p rzy ję li d ługotrw ałym i, h u ­
cznym i oklaskam i.

N astępn ie  przem aw iał tow . W ity k . N a żąd a ­
n ie  tow . N  a  c h  e r  a  przew odniczący w ezw ał p rze ­
ciw ników  s tre jk u , jeże li jacy ś są , aby  oni w y­
pow iedzieli sw e zdan ie . I  rzeczyw iście  w ystąp ił 
jeden  robo tn ik  Z u c k  e r ,  k tó ry  przem aw iał p rze­
ciw  stre jkow i, przyczem  denuncyow ał publicznie, 
wobec przedstaw icie li w ładz n iek tó rych  to w arzy ­
szów, jakoby  ci odgrażali się biciem  a  naw et 
zab ijan iem  (!) tych , k tó rzyby  w ażyli się  złam ać 
s tre jk . T a  n ikczem nie fa łszyw a denuncyacya w y­
w ołała  ogrom ne oburzenie w śród zebranych . 
Z ucker zakończył sw ą denuncyacyę prośbą  do 
w ładz, by  p iln ie  s trzeg ły  „porządku" i „bezp ie­
czeństw a" publicznego.

Z m ajstrów  przem aw iał p. A pel, k tó ry  robo­
tn ikom  odradzał s tre jk . Zbił jego w yw ody tow . 
K ordelsk i, m a js te r. N astępn ie  z a b ra ł głos tow . 
N  a c h  e r  i spokojnie rozw ażał w szystk ie  a rg u ­
m enty  za  i  przeciw  stre jkow i.

N a  zakończenie przem ów ił jeszcze tow . S t e n ­
g e l ,  p ię tnu jąc  denuncyacyę Z uckera  i dem asku­
ją c  go jako  tego  sam ego, k tó ry  sk rad ł p ien iądze 
s tow arzyszen ia  w  A m eryce.

R ezolucyę w zyw ającą do s tre jk u  uchw alono z 
zapałem  jednom yślnie.

W obec tego o d  w t o r k u  r o z p o c z ą ł  s i ę  
s t r e j k ,  k tó ry  obejm uje około 4 0 0  robotników . 
S tre jk u jący  zw raca ją  się do tow arzyszów  z p ro ­
śbą o pomoc; p ien iądze na leży  p rzysy łać pod 
ad resem : Szym on B ass, u l. M iodowa 1. 4 , Lw ów .

Strejki stolarzy lwowskich. R u c h  s to la rz y  
w e L w o w ie  w zm ag a się  co raz  b a rd z ie j. D u ­
żo m a js tró w  p rzy ch y liło  s ię  do ż ą d a ń  robo ­
tn ik ó w  i  zap row adziło  10 -godzinny  czas  p r a ­
cy  i  podw yższen ie  p łacy , je s t  je d n a k  k ilk u  
m a js tró w , k tó rz y  n ie  ch cą  zgodzić s ię  n a  
sk ro m n e  ż ą d a n ia  robo tn ików . I  ta k :  m a js te r  
s to la r s k i  P a w l i s z e k ,  w łaśc ic ie l p ięk n ej 
w illi, k tó re j w  o s ta tn ic h  la ta c h  d o ro b ił s ię  
n a  sw oich  ro b o tn ik a ch , i  ra d n y  m ia s ta  L w o ­
w a za  w ódkę  i  k ie łb asę , k tó ry  n ie  w a h a ł się  
w  ra d z ie  m ie jsk ie j po d n ie ść  rę k ę  za  podw yż­
szen iem  p o d a tk u  —  g d y  ro b o tn ic y  z a ż ą d a li 
n ic  w ięcej, ja k  ty lk o  tego , ażeb y  im  te ra z  za  
p ra c ę  p ła c ił ty le , i le  on sam  p ła c ił d aw n ie j —  
n ie  chce s ię  on n a  to  zgodzić i  z teg o  po­
w oda ro b o tn icy , u  n ieg o  za jęc i, n ie  p ra c u ją  
ju ż  d ru g i tydz ień .

D ale j p. P r u g a r  ró w n ież  n ie  z g a d za  się  
n a  n ie k tó re  ż ą d a n ia  ro b o tn ik ó w ; chociaż 
p rz y rz e k ł je  uw zg lędn ić , je d n a k ż e  pod  p re - 
sy ą  in n y c h  m a js tró w  n ie  d o trzy m ał p rz y rz e ­
czen ia . W obec teg o  ro b o tn ic y  w  liczb ie  19 
z a p rz e s ta li p ra c ę  w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  9 bm. 
ran o .

O rg a n iz a c y a  lw o w sk ich  s to la rz y  w zyw a 
w sz y s tk ic h  ro b o tn ik ó w  s to la rsk ic h , ażeb y  n ie  
p rzy jm o w ali w  ty c h  p ra c o w n ia c h  robo ty , a

ro b o tn ik ó w  p ro w in cy o n a ln y ch , aż eb y  do L w o ­
w a w obec rozpoczęte j ak c y i n ie  p rzy jeżd ża li.

Strejk w fabryce świec w  Tarnowie. P i ­
sz ą  n am  z T a rn o w a : I s tn ie ją  w  T arn o w ie  
t r z y  fa b ry k i św iec : G ra u a , L ic h tb la u a  i  I s a a -  
k a , z a tru d n ia ją c e  k ilk u d z ie s ięc iu  ukw alifiko - 
w an y ch  ro b o tn ik ó w  żydow sk ich  i  k a to lic k ich , 
o raz  k ilk a n a ś c ie  s i ł  pom ocniczych , p rz e w a ­
żn ie  d z iew częta . P o ło żen ie  ro b o tn ik ó w  w  
ty c h  fa b ry k a c h  je s t  w p ro s t s tra s z n e . P ła c e  
w y n o szą  7— 15 K  tygodn iow o. A  ro b o tn ic y  
ci, to  n ie  m łodziki, lecz  o jcow ie lic zn y c h  ro ­
dzin . P ra c a  12-godzinna , bez  żad n eg o  p r a ­
w ie  w y p o cz y n k u , p rz y  bard zo  o p ła k an y c h  
s to su n k a c h  h y g ie n icz n y ch . N ic w ięc  d z iw n e­
go, że  ro b o tn ic y  ci, n ie  m ogący  stanow czo  
w yżyć z ty c h  n ęd zn y ch  zarobków , w s tą p i­
w szy  do o rg an iz ac y i, z a p ra g n ę li  s tre jk iem  
po lepszyć sw ą  dolę. O d d łuższego  cz asu  od­
b y w a ły  s ię  zg ro m a d ze n ia  poufne, n a  k tó ry c h  
om aw iano  sp ra w ę  s tre jk u . F a b ry k a n c i,  zw ą- 
ch aw szy  pism o nosem , poczęli s z u k a ć  robo ­
tn ik ó w  w  S tan is ław o w ie , D rohobyczu , K oło ­
m yi, lecz  o strzeżen ie , w y d ru k o w a n e  w  „N a­
p rzo d z ie"  p o sk u tk o w a ło . R o b o tn ik ó w  n ie  z n a ­
le ź li fa b ry k a n c i. P o  d łuższych  p rz y g o to w a ­
n ia c h  w y s ła li w reszc ie  ro b o tn ic y  fa b ry k a n to m  
ż ą d a n ia  n iezw y k le  sk ro m n e; do m ag ali s ię  
m ian o w ic ie  p o d w y ższen ia  p ła cy  o 2 K  n a  
ty d z ień . F a b r y k a n t  G ra u  zgodził s ię  n a  ż ą ­
d an ie , I s a a k  m a d a ć  w  ty c h  d n ia ch  odpo­
w iedź. L i c h t b l a u  n ie  zgodził się , w o ła jąc : 
„ J a  je s tem  p an em  w  sw oje j fab ry ce . K om u 
będę  chc ia ł, tem u  podw yższę p ła c ę  i  w y rz u ­
cę, kogo  zechcę. S t a r y c h  r o b o t n i k ó w  
(k tó rz y  u  n ie g o  od lat 15 p rac u ją !!)  w yrzucę  
z p ra c y , bo to  n ied o łęg i" . T a rn o w sc y  św ie- 
c a rz e  b y lib y  dobrym  m odelem  do o b razk a , 
ilu s tru ją c e g o  b a jec zk ę  e lem e n ta rz o w ą  o czło­
w ieku , k tó ry  w ła s n ą  p ra c ą  doszed ł do m a ją ­
tk u . Ci, k tó rz y  p rze d  la ty  15 b ra li  10  K  ty ­
godniow o, obecn ie  z a ra b ia ją  aż  14 K ! L ie h t-  
b la u  w sk a z u je  n a  to  z dum ą. R o b o tn icy  k a ­
to liccy  z a ra b ia ją  u  n ieg o  1  K  70 h  dz ienn ie . 
P ra c u ją  za ś  ty lk o  5 d n i n a  ty d z ień . (L ic h t­
b la u  w  sobo tę  n ie  p o zw ala  im  p racow ać). 
G dy  zaś  p rzy ch o d zą  św ię ta , po łożen ie  ich  
je szcze  gorsze , bo a n i w  żydow skie, a n i  k a ­
to lic k ie  n ie  ro b ią . O dpoczynek  za  obfity, lecz 
ch leb a  n iem a. D n ia  8 b. m. w y b u ch ł s tr e jk  
u  L ic h tb la u a . S podziew am y s ię  ja k  n a jle p sz e ­
go w yn iku .

Strejk krawców w  Przemyślu. W  niedzielę 
odbyło się poufne zeb ran ie  robotników  k ra w ie ­
ckich, n a  k tórem  tow . S iegm an, Schiffler, Cy- 
trynow icz  i in n i om aw iali s tosunk i w  zaw odzie 
k raw ieck im , poczem uchw alono od poniedziałku 
rozpocząć s tre jk  w  pracow ni W ilhe lm a W eissa  
i zbojkotow ać ją . W  poniedziałek  w m yśl te j 
uchw ały rozpoczął się s tre jk . U prasza  się w szy­
stk ich  tow arzyszów  kraw ieck ich  w k ra ju , by 
n ik t  obecnie n ie  p rzy jeżdżał do P rzem y śla  i 
n ie  p rzy jm ow ał p racy  u żadnego z  m ajstrów , bo 
prócz W eissa , zbojkotow ani będą i in n i m a js tro ­
w ie k raw ieccy  w  P rzem yślu .

Strejk piekarzy w  krośnie w ybuchł w  p ie ­
k a rn i O lszańskiego, k tó rą  robotn icy  p iekarscy  
zbojkotow ali. N iech żaden  robo tn ik  p iek a rsk i n ie  
p rzy jm uje  p racy  w te j p iek a rn i.

KRONIKA.
Poseł Daszyński wniósł w parlamencie dnia 10 

b. m. następującą in terpelac ję  do m inistra sprawie­
dliwości:

Prokurator krakowski skonfiskował w „Naprzodzie* 
z 9 b. m. następujący artykuł:

Dlaczego padat w Krakowie deszcz w dniu 
3 maja? R zecz dzieje się w  niebie. W  w igilię 
1 M aja p rzeg ląda ł C hrystus dzienniki i dow ie­
dział się, że socyaliści p rzygo tow ują  się do ob­
chodu 1 M aja, św ię ta  zb ra ta n ia  się ludów .

—  P o rząd n i ludzie —  rzek ł —  oni jed n i m nie 
zrozum ieli. W szak  i ja  głosiłem  naukę m iłości, 
w olności i  b ra te rs tw a  w szystk ich  ludów . T rzeb a  
im pomódz!

I  pobiegł do B oga ojca, m ów iąc:
—  Ojcze, zesłałeś m nie n a  ziem ię, abym  gło­

sił ludziom w olność, rów ność i b ra te rs tw o . P a trz , 
oto naukę m oją p rzy ję li i  rozw inęli socyaliści, 
a ju tro  zam ie rza ją  urządzić  w ie lką  uroczystość. 
Spraw , by  pogoda by ła  p iękną.

Oblicze B oga rozprom ieniło  się z radości n a  
w iadom ość, że zna leź li się ludzie, głoszący m ię­
dzynarodow e zb ra tan ie  się ludów —  i n ak aza ł 
bezzw łocznie w ycofanie chm ur.

W  te n  sposób obchodzili socyaliści uroczystość 
1 M aja przy  p ięknej pogodzie. U roczystość uda ła  
się św ietn ie .

W  tem  nag le  odbiera  1 M aja przed południem  
św. P io tr  l is t  express z  nap isem : „bardzo p iln e" , 
datow any  z dn ia  28  k w ie tn ia  z K rakow a. Św. 
P io tr  og lądnął lis t ze w szystk ich  s tro n  i m ruknął 
n iechę tn ie :

—  K rakow ska poczta! P ięć  dn i szedł l is t  ex- 
p ress. J a k  gdyby z K rakow a do n ieba  n ie  m ożna 
się było dostać za  p a rę  minHt przez  ulicę K ącik  
w  Podgórzu!

Poczem  oddał l is t  swem u m istrzow i, k tó ry  n ie ­
cierp liw ie rozerw ał kopertę  i w y ją ł num er „C za­
su " , zak reślony  czerw onym  ołówkiem . P rzeb ieg ł­
szy oczym a a rty k u ł zam yślił się, poczem rzek ł:

—  S łuchaj P io trze , dziś n ie  przedłożysz lis tu  
i g aze ty  O jcu. M a on dziś zby t w iele do czy­
n ien ia . S p raw a z M akarow am  jeszcze n ie  z a ła ­
tw iona; n a  dom iar w yłoniła się sp raw a sz tab s­

k a p ita n a  i ro tm is trza  żandarm ery i z W arszaw y . 
N ic n ie  zaszkodzi, gdy doręczysz lis t  ju tro .

N aza ju trz  m iał św . P io tr  bardzo dużo za jęc ia  
p rzy  bram ie, gdyż m usiał przyjm ow ać k ilk a  ty ­
sięcy gości z n ad  rzek i J a lu . Z tego powodu z a ­
pom niał o liście i dał go Ojcu do p rzeczy tan ia  
dopiero 3 m aja . P a n  B óg założył- oku lary  i po­
czął czytać. O blicze jego  zachm urzyło się:

—  Co, co ? G rono ludzi dobrej w oli ze Szlaku  
prosi o deszcz, bo socyaliści i  narodow cy p rzy ­
go tow ują się do b ic ia  szyb w  pałacach  a ry s to ­
k ra tó w  w dniu  3 m aja. K tóż to  są  ci lHdzie do­
b re j w oli ?

—  R edakcya „C zasu".
—  H a, k iedy „C zas" ta k  pisze, to  m usi być 

praw dą.
I  k lasnąw szy  w ręce , zaw ołał zachm urzony:
—  W  te j  chw ili spuścić deszcz u lew ny. Zmo­

bilizow ać w szystk ie  chm ury!
W  całem  n ieb ie  pow stało poruszenie. A nioło­

w ie pobiegli do kadz i z  w odą i poczęli zapomocą 
rozpylaczy spuszczać k rop le  wody. L u n ą ł deszcz, 
k tó ry  rozpędził członków  kó łka kontuszow ego i 
g im nazyastów  z m uzyką. P a try o ty zm  n ie  osta ł 
się p rzed  deszczem .

*
Syn  cieśli p rzy p a try w ał się z uśm iechem  te j 

scenie, m ru g a jąc  od czasu  do czasu  do św . P io ­
t r a .  P io tr  z ap y ta ł bo jaźllw ie:

—  P an ie , a  cóż będzie, jeże li h r . T arnow sk i 
poskarży  się n a  n as w  W a ty k a n ie  ?

—  N ie bój się, kochany P io trze . Po łączen ie  
m iędzy W aty k an em  a  niebem  daw no już  zerw ane.

Henryk Wisełko.
Jak  p. m inister usprawiedliw i tę  konfiskatę?

Słowo honoru posła Niementowskiego.
W  num erze porannym  „N. F re ie  P re s se "  z dn ia  
3 m a ja  zna jdu jem y  w  części ekonom icznej n a ­
stęp u jący  te leg ram  z B e rlin a :

„N a dzisiejszem  w alnem  zgrom adzeniu  to w a­
rzy s tw a  „V ere in ig te  E isen b ah n  B au  und  B etrieb s- 
g ese llscha ft"  ośw iadczył przew odniczący, że in- 
te re sa  kolejow e to w arzy stw a  w  A u stry i m ają  
lepsze w idoki, n iż  w  N iem czech. Z arząd  s ta ra  
się w yzyskać ko rzystne  szanse d la  au stryack iego  
ru ch u  budow lanego i o b i e c u j e  s o b i e  z u- 
d z i a ł u  w  b u d o w i e  k o l e i  t a u r y c k i e j ,  k o ­
l e i  T a r n o p o l — Z b a r a ż  z n a c z n e  k o r z y -
'  sUSCI .

P o se ł N iem entow ski dał p rzed k ilku  m iesiąca­
mi słowo honoru  wobec w ybrane j ad hoc kom isyi 
K o ła  polskiego, że n ie  zaw arł żadnej um ow y z 
tow arzystw em  berlińsk iem .

Prawo stowarzyszania się w  Galicyi. C zy­
tam y  w  n iedzie lnej „A rb e ite r Z e itu n g " : N iety lko 
praw o zg rom adzania  się, a le  także  praw o stow a­
rzy szan ia  się je s t  w idocznie mocno jeszcze zn ie ­
naw idzone przez galicy jsk ie  w ładze polityczne. 
K ażdem u założen ia  s tow arzyszen ia  zawodowego 
s ta ra ją  się przeszkodzić z n a jb łahszych  powodów. 
T a k  n a  p rzyk ład  zw iązek robotników  przem ysłu 
chem icznego i  papierow ego chcia ł założyć grupy  
m iejscow e we L w ow ie i w  T arnow ie . To nie 
mogło być n a  ręk ę  hrabiom , rządzącym  w G ali­
cyi; do przem ysłu  chem icznego należą  bowiem 
cukrow nie i gorzeln ie, a  każde zm niejszen ie  w y­
zysku  za trudn ionych  tu ta j  robotników  n a raża  
h rab sk i w orek, a  w ięc w yb itn ie  państw ow y in ­
te re s . Pon iew aż jed n ak  praw o stow arzyszan ia  
dozw ala tw orzen ie  g ru p  m iejscow ych, s ta ra  się 
więc szykanam i przeszkodzić organ izacy i. Ja k iś  
m ądry  pan  s ta ro s ta  w ynalazł, że zaw iadom ienie
0 założeniu grupy  m iejscow ej pochodzić powinno 
n ie  od k ierow nic tw a stow arzyszen ia , lecz od człon­
ków , zam ierzających  u tw orzyć g rupę m iejscową- 
W ed ług  u staw y  o stow arzyszan iu , w inn i z ak ła ­
d a jący  zaw iadom ić o u tw orzen iu  stow arzyszen ia  
lub g rupy  m iejscow ej. Otóż za zak ładających  
p rag n ie  się w e L w ow ie uw ażać n ie  kierow nictw o 
stow arzyszen ia , a le  członków . Zupełnie je s t  wi- 
docznem, że je s t  to  ty lko  szykana, k tó re j celem 
je s t  p rzeszkodzenie założeniu  w spom nianych grup 
m iejscow ych, lub p rzynajm n ie j odw leczenie tegoż.

Z teatru ludowego kom unikują  nam : Z dniem 
12 b. m. a rty śc i te a t ru  ludow ego zm ienią  nazw ? 
te a t ru  n a  „ T e a tr  le tn i"  w  p a rk u  krakow skim - 
W  czw artek  rozpocznie te a t r  le tn i sezon w  p a r­
ku  inaugu racy jnem  przedstaw ien iem  p. t .  „K ra ­
kow iacy i G ó ra le" , opera narodow a w 4  aktach 
z ludow ym i tańcam i J a n a  N. K am ińskiego, m u­
zyka K urp ińsk iego . D yrekcya n ie  szczędzi ko­
sztów  i zabiegów , by sz tu k a  w ystaw ioną została  
ku  zadow oleniu publiczności. Od k ilku  dni o d b j' 
w a ją  się próby w okalne z pow iększonym  perso- 
nalem  arty stycznym . W k ró tce  n a  scenie teatr®  
letn iego  ukażą  się: „Chłopiec ok rę tow y" , wodo- 
w il; „ W  dzień  ś lu b u " , k ro tochw ila  ze śpiewam i
1 tańcam i; „D w aj z łodzie je" ; „P odróż po W » r ' 
szaw ie" ; „K olum bina" i t .  d.

Także dziennikarz. W  sądzie powiatowy®1 
karn y m  w K rakow ie k ręc i się od długiego cza0® 
re p o r te r  „G łosu n a ro d u " , p rzy jac ie l W ęg rzy u 9’ 
Józef Ja ro sz  R y c h t e r .  P rzy s łu ch u je  się on ro*' 
praw om  „pyskow ym " (n a jch ę tn ie j u  znanych  9 
w yrozum iałości sek re ta rzy  K rzyżanow skiego i R V  
barsk iego), poczem um ieszcza spraw ozdan ia  w „Gł°" 
sie n a ro d u " , w  k tó rych  b ru ta ln ie  rozg łasza  ta j0'  
m nice z życia  p ryw atnego , szczególnie bezbr0®' 
nych kobiet. Ju ż  raz  nap iętnow aliśm y to  nad®' 
życie, a  w ów czas „G łos n a ro d u "  w yparł się sW0' 
go R y ch te ra . Mimo to R y ch te r s ta je  się coraż 
natarczyw szym . Doszło do tego , że s i a d a  p r  
s t o l e  a d w o k a c k i m  (!), podczas rozpraw  r®‘ 
zonuje i  m ięsza się do spraw y. N ależałoby tem® 
panu  w yznaczyć jak ie ś  in n e  m iejsce, bo n igdzi0 
n a  św iecie ta cy  dzienn ikarze  n ie  s iad a ją  Prz -V 
sto le  adw okackim . P rz e d  dw om a tygodniam i ®'
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m ieścił on sp raw ozdanie  z sa li sądow ej o k re ­
w nej adw okata  krakow skiego (w ym ienił nazw i­
ska!), w ydrw iw ając  je j sposób w y rażan ia  się i 
p isząc, że p rzy  rozpraw ie  n a  jaw  w yszło, iż „ro ­
m ansow ała —- n a  trzech  s to łk ach 11. T ak ie  p ikan- 
te ry e  m ają  podnosić poczytność „G łosu n a ro d u 11.

W  sobotę spo tka ła  tego p an a  w ielka przykrość. 
W  sa li s e k re ta rza  E y barsk iego  u siad ł R y ch te r 
p rzy  stole adw okackim  i z ab ie ra ł się do no to ­
w an ia  szczegółów  rozpraw y  p ry w a tn e j. N a w stę ­
p ie  rozp raw y  jed en  z adw okatów  um otyw ow ał 
w niosek  o w y d a l e n i e  „ d z i e n n i k a r z a "  R y -  
c h t e r a  z s a l i  r o z p r a w .  Sędzia w niosek ten , 
o p a rty  n a  u staw ie  (na zgodne żądan ie  s tro n  sę­
d z ia  m u s i  w ykluczyć w szystk ich  n iepotrzebnych  
w idzów ), uw zględnił i k aza ł R ych terow i w yjść. 
O dpadło w te n  sposób spraw ozdanie  apetyczne 
R y ch te ra .

Emigracya do Besarabii. W  poniedziałek  
ze L w ow a w yjechało  do gubern ii besarabsk ie j 
1 0 0  rodzin  robotniczych. W ysła ło  je  tam  m ie j­
sk ie  biuro  p racy  n a  roboty  ro lne . W y jeżd ża ją  
za  k o n trak tam i n a  pół roku , p ła tn i po 2 0  K  
m iesięcznie, w raz  z w iktem  i pom ieszkaniem , za 
robotę , trw a ją c ą  od godz. 5  rano  do 8  w ieczo­
rem  z 1/a-godz. p rzerw am i n a  śn iad an ie  i pod­
w ieczorek i  2-godz. n a  obiad. P rz e d  m iejsklem  
b iurem  p racy  panow ał w poniedziałek  n iezw ykły  
śc isk  z pow oda zg łaszających  się n a  w yjazd  i z 
powodn za ła tw ian ia  o s ta tn ich  form alności d la  w y­
jeżdża jących . D ru g a  p a rty a , rów nież z 10 0  ro ­
dzin złożona, w y jechała  we w to rek  w ieczorem .

Odsłonięcie kolumny Mickiewicza we Lwo­
wie odbędzie się w d rag ie j połowie w rześn ia .

Z zemsty. Ze L w ow a donoszą: W  sien i r e a l­
ności przy  u licy  K azim ierzow skiej nap ad ł m a j­
s te r  szew ski H ipo lit F ilipow icz w raz  z żoną n a  
za robn ika  K ostu rę  i  w  bójce zada ł m u nożem 
szew skim  trz y  ran y : w  głow ę, w p ie rś i w  plecy. 
N ap astn ik a  aresztow ano. K o stu ra  zn a jd u je  się 
w  szp ita lu  pow szechnym , s tan  jego je s t  bardzo 
g roźny . Z am ach spełniony zosta ł z zem sty .

Skutki defraudacyi księdza Drozda. W sk u ­
te k  szeregu  sk a rg  o odszkodow anie w ierzycieli 
K asy  zaliczkow ej św . W ac ław a  w P ra d z e  sąd 
n ie  p rzys ła ł n a  prośbę „Z alożna b a n k a " , o d a l­
sze dan ie  te rm in u  do pokrycia  w ierzy telności i 
n a  w niosek w ierzycieli postanow ił zaw iesić kon­
k u rs , aby  sąd  mógł urzędow nie skontro low ać 
b ilan s i p rzekonać się, czy K asa  św. W ac ław a  
j e s t  czynną lub b ie rną , poczem w yda dopiero o- 
B tateczny w yrok.

Kary administracyjne. W  gazecie „K aw kaz"
w ydrukow ano postanow ien ie  g u b e rn a to ra  tyfli- 
skiego, n a  k tórego  mocy za  „zbiegow isko" n a  
s tacy i T yflis dn ia  2 4  k w ie tn ia  b. r . d la  „dzia­
łań , przeciw nych porządkow i publicznem u i n ie ­
w ykonanie  praw nych  rozporządzeń  po licy i" , sk a ­
żano  n a  a re sz t: n a  2 m iesiące 7 osób, n a  6 ty ­
godni 7 osób, n a  3 tygodn ie  trz y  i n a  tydzień  
je d n ą  osobę. W ed łu g  rodzaju  zajęć sk azan i n a  
tę  k a rę  dzielą się ja k  n a s tęp u je : 7 robotników  
d ru k arsk ich  i zecerów , 2 robotników  fabrycznych, 
służący  fab ryczny , kow al i  ślusarz , in tro lig a to r 
i leśn ik , służący w  re d a k c j i,  m odystka, studen t- 
techno log  i 2 osoby bez zajęcia .

Robotnik drukarski prezydentem ministrów.
N ow y p rezyden t m in is trów  austra lsk iego  p aństw a  
zw iązkow ego, I .  C. W a tso n , pochodzi z p ro le ta- 
ry a tu ; liczy  37  la t, u rodził się jako  dziecko a n ­
gie lsk ich  rodziców  w C hili i w  w czesnej młodości 
p rzyby ł z  rodziną do N ow ej Z elandyi. P o  skoń­
czonej nauce  w szkole ludow ej, za trudn ionym  był 
jak o  zecer p rzy  w ielkim  dzienniku. N iestrudzen ie  
pracow ał n ad  rozszerzen iem  sw ych wiadom ości. 
W k ró tce  w ruchu  zaw odowym  i życiu politycznem  
zaczą ł odgryw ać znaczną ro lę ; w ysoko ceniono 
jego  w iedzę w zak res ie  ekonom ii społecznej. Do 
p a rlam en tu  zw iązkow ego w ybrano  go w 1 9 0 1  r . 
P ró cz  prezydyum , p rzy ją ł tak że  tek ę  m in is tra  
finansów .

Morderstwo w Podgórzu. D otąd jeszcze m or­
d e rca  n ie  zo sta ł w yśledzony.

M ichał W o l n j c z y k  z o s t a ł  w y p o s z c z o ­
n y  n a  w o l n o ś ć ,  gdyż rozbiór chem iczny p la ­
m ek n a  jego bluzie i  czapce w ykazał, że to  nie 
b y ła  an i k rew , an i mózg, a  wogóle żadnych  po- 
szak  przeciw  niem u n ie  było. Ojciec W olu jczyka 
n a  w iadom ość o a resz tow an iu  sy n a  p rzyby ł do 
K rak o w a  ogrom nie zm artw iony , aż  z drugiego 
końca G alicyi, z Sassow a, gdzie je s t  m aszyn istą  
w  fab ryce  pap ieru .

Ś ledztw o sądow e ob ją ł sędzia  d r K azim ierz 
M a r o w s k i . .

Stanley, słynny  podróżnik po A fryce, z m a r ł .

Z A W I A D O M  S E N S  A .
— Uniwersytet ludowy w Krakowie. D z i ś :
W  sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ul. F ran ­

ciszkańska) o godz. 7!/2 wieczorem: prof. Jan Śnie 
żek: „Barwa zwierząt a  otoczenie" (z demonstrl-
cyami).

— Repertuar teatru  miejskiego w Krakowie.
Środa: „W ielki człowiek do małych interesów", 

komedya w 5 aktach Al. hr. Fredry (popularne).
Czwartek: „Lilia W eneda", tragedya w 5 aktach 

J. Słowackiego.

[1ADA PAŃSTWA.
(Telefonem).

Wiedeń, 10 m aja. W  Izb ie  posłów p rezyden t 
Vetter zaw iadam ia, że delegacye zosta ły  zwoła- 
he n a  14  m aja  do B udapesztu .

M in ister kolei Wittek przedk łada  p ro jek t u- 
staw y  o kredycie  dodatkow ym  celem  w ykonania  
Program u inw estycyjnego . Ż ądany  k red y t w ynosi

7 2 ,4 6 2 .0 0 0  i m a być p o k ry ty  za pomocą poży­
czki. W  sum ie te j przeznaczono 2 ,1 9 4 .0 0 0  na  
p rzekroczen ie  kosztów  budowy kolei Lwów -Sam - 
bo r-G ran ica  w ęg ierska.

P re z y d e n t m in istrów  dr. Koerber odpow iada 
n a  szereg  in te rp e lacy j.

P ose ł tow . Daszyński zgłasza  in te rpe lacyę  w 
sp raw ie  konfiskaty  „N ap rzodu", tudzież  w  sp ra ­
w ie zachow ania się ks. k a rd y n a ła  P u z y n y  w o­
bec robotników  budow lanych, p racu jących  przy 
odnow ieniu W aw elu . (D osłowny te k s t  in te rp e la - 
cyi podajem y w  dzisiejszym  num erze Bed.).

Kataster korupcyonistów.
W śró d  w niesionych dzis ia j w niosków  zna jdu je  

się także  w niosek posła  D a s z y ń s k i e g o  i tow . 
w spraw ie w yboru kom isyi z 36  członków, ce­
lem  zestaw ien ia  lis ty  ty ch  posłów, k tó rzy  rob ią  
z rządem  in te re sa  finansow e, p rzy jm ując  dosta ­
w y, zaw iera jąc  k o n tra k ty  z rządem  lub też  z a j­
m ując posady w  rad ach  nadzorczych, zależnych 
od rząd u  in s ty tucy j skarbow ych i przedsię- 
biostw . K om isya m a zdać w  ciągu  jednego m ie­
siąca  spraw ozdanie.

Zamknięcie sesyi.
O g o d z in ie  3 1 0  po o d cz y ta n iu  w pływ u 

o d czy ta ł p re z y d e n t pism o, o d racza jące  sesyę 
r a d y  p a ń s tw a .

Odpowiedzi na interpelacye.
Wiedeń, 11 m aja. W  Izb ie  poselskiej odpo­

w iedzia ł w czoraj m iędzy innem i p rezy d en t g ab i­
n e tu  d r  K o e r b e r  n a  n astępu jące  in te rp e la c je :

N a In terpelacyę  posła  G iżow skiego w spraw ie 
używ ania j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  w p r o k u -  
r a t o r y a c h  p a ń s t w a  w G a l i c y i  odpow ie­
dzia ł m in is te r, że w ydał polecenie w szystkim  
galicy jsk im  p roku ra to ryum  pań stw a , aby  w du­
chu is tn ie jący ch  przepisów  językow ych sw e za ­
ża len ie  n iew ażności i  odpowiedzi n a  w niesione 
przez oskarżonych zaża len ia  niew ażności, zaw sze 
w tym  języku  k rajow ym  w nosiły , w  jak im  w y­
dany zosta ł w yrok.

W  odpowiedzi n a  in te rp e lacy ę  S chonerera  z 
powodu zastosow an ia § 14  p r z y  u s t a n o w i e -  
n iia  k o n t y n g e n t u  r e k r u t ó w  n a  ro k  1 904 , 
ośw iadczył d r  K oerber, że n ie  je s t  to w iną  rz ą ­
du, ty lko  parlam en tu , k tó ry  n ie  z a ła tw ił te j u- 
staw y  n a  czas. A by n ie  być zm uszonym  do za ­
stosow an ia  ta k  p rzykrego  środka, ja k  za trzy m a­
n ie  w ysłużonych żołnierzy , rząd  był zm uszony 
użyć § 14.

O dpow iadając n a  in te rpe lacyę  posła E llenbo- 
g ena  w  sp raw ie  użycia  pu łku  kolejow ego i r e ­
zerw istów  zapaśnych  podczas s t r e j k u  k o l e ­
j o w e g o  n a  W ę g r z e c h ,  odparł m in is te r prze- 
dew szystkiem  stanow czo obrażliw e w yrazy , z a ­
w a rte  w  in te rp e lacy i p rzeciw  obu rządom , po­
czem ośw iadczył, że pow ołanie pułku kolejow ego 
n astąp iło  n a  podstaw ie przepisów  w ojskow ych i 
rządow i austryack iem u n ie  p rzysług iw ała  w te j 
kw esty i żadna ingerencya.

P ow ołan ie  to  było legalnem  i rz ą d  au stry ack i 
w raz ie  „w ypadku żyw iołow ego" tak że  je s t  u- 
p raw niony  do tak iego  sam ego postępow ania. Co 
do kosztów , to  oczyw iście m usi je  ponieść ta  
część m onarchii, w  k tó re j obrębie i n a  k tó re j 
korzyść to  uczniono.

N a in te rpe lacyę  posła H e ilin g e ra  w spraw ie 
u reg a lo w an ia  kw esty i t e c h n i k ó w - d e n t y s t ó w ,  
ośw iadczył m in is te r, że polecił w ypracow anie od­
nośnego przedłożenia, k tó re  m a spraw ę ta k  u re ­
gulow ać, by w szystk ie  in te reso w an e  czynnik i b y ­
ły  zadow olone.

GabryelokS k u p u je , sp rze d a je  i n a jm u je  —  
fo rtep ian y , p ia n in a , h a rm o n ie  i pianale —  
k ra jo w e  i  za g ra n ic z n e  —  now e i p rz e g ra n a  —  
n  go tów kę i n a  sp ła ty  —  bez za liczk i.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Telegramy).

Opis bitwy nad Jalu.
Londyn, 10 m aja. K oresponden t B iu ra  R eu te ­

ra ,  zn a jd u jący  się w  głów nej kw aterze  jap o ń ­
sk ie j, p rzy s ła ł obszerny  opis w alk i nad  Ja lu . 
O pis te n  m iędzy innem i zaznacza, że proch bez­
dym ny oddał w ielkie p rzysług i R osyanom , gdyż 
przez dłuższy czas nie m ożna było odkryć ich 
pozycyi an i stw ierdzić  w  ja k ie j są  sile. Form a- 
cya w ojska  japońskiego by ła  gęstszą , n iż  for- 
m acya w ojska rosyjskiego.

O godz. 8  w i e c z o r e m  w p r z e d d z i e ń  bi -  
t w y  p e w i e n  J a p o ń c z y k  p o d p e ł z n ą ł  s a m  
p o d  w a r o w n i ę  r o s y j s k ą  w ysoką n a  1000  
stóp, a  w ydrapaw szy  się n a  górę, z a t k n ą ł n a  
n i e j  w i e l k i  s z t a n d a r  j a p o ń s k i .

Nad rzeką Liao.
Petersburg, 10  m aja. R osy jska  agencya te le ­

g raficzna donosi z H ukdenu  pod d a tą  w czorajszą: 
P a t r o l e  j a p o ń s k i e ,  k tó re  obsadziły  Fong- 
w ang-czeng, p o j a w i ł y  s i ę  w k i e r u n k u  
L i a o j a n n .  M ały oddział japońsk i, złożony z 
p iechoty  i konnicy  obsadził K n  a n - D i a n - S i a n .

Opuszczenie Niuczwangu.
Szanhajkwan, 10 m aja . R osyanie  w  dalszym  

ciągu opuszczają N iuczw ang. M ają oni zostaw ić 
trochę  załog i d la  b ron ien ia  m iasta  p rzed  sp lą ­
drow aniem  przez rozbójników . P ew ien  kupiec, 
k tó ry  m iew a dobre inform acye ośw iadcza, ż e z a- 
p a s y  w ę g l a  d l a  o k r ę t ó w  w P o r c i e  A r ­
t u r a  w y s t a r c z ą  t y l k o  n a  6 t y g o d n i .  
Ś rodki żyw ności w y sta rczą  n a  3 m iesiące dla 
8 0 0 0  ludzi.

Konflikt między Chinami a Rosyą.
Londyn, 10 m aja. „D aily  C hronicie" donosi 

z T okio: A leksiejew  w ydał rozkaz, aby w s z y ­

s c y  C h i ń c z y c y  o p u ś c i l i  M u k d e n .  G enera ł 
ta ta rs k i T songsin  odmówił posłuszeństw a i o- 
św iadczył, ż e  p o z o s t a n i e  w  M u k d e n  d o  o- 
s t a t n i e j  c h w i l i .

B andy  rozbójników  (?) ch ińskich  z n i s z c z y ł y  
d r o g ę  k o l e j o w ą  d o  H a i c z e n g .  R osyan ie  
budu ją  now ą drogę. R ozbójnicy  chcie li tak że  zn i­
szczyć drogę do D alnego, a le  im w  tem  p rze ­
szkodzono.

Odwrót rosyjski.
Londyn, 11 m aja . „ S tan d a rd "  donosi z T o ­

kio: 1 5 .0 0 0  R osyan  cofa się z N iuczw ang ku  
L iao jan g .

Londyn, 1 l m a j a .  B iuro  R e u te ra  donosi z N iu ­
czw ang  z w czoraj: Z pięciu tu  za łogujących  r o ­
sy jsk ich  pułków , cz te ry  w ym aszerow ało, a  p ią ty  
m iał dziś odejść, a le  o trzym ał odm ienny rozkaz. 
W ojskow y doradca w icekró ła  Ju an sz ik ay a , p u ł­
kow nik  M unthe, p rzybył tu  popołudnia. J a k  są ­
dzą, chce on omówić z w ładzam i rosy jsk iem i 
kw estyę  o d d a n i a  N i u - c z w a n g u  w r ę c e  
c h i ń s k i e .

W  N in-czw ang przebyw a w ielu  za  żebraków  
przeb ranych  japońsk ich  szpiegów, k tó rzy  p rze ­
cięli przew ód minowy n u jśc ia  rzek i L iao .

Ruchy wojsk japońskich.
• Szanhaikwan, 11 m aja. (B inro R eu te ra ). 
W ed ług  nadeszłe j tu  w iadomości, p ierw szy  j a ­
poński korpus arm ii, k tó ry  ścigał cofających się 
z n ad  rzek i J a lu  R osyan , d o ta rł do p u nk tu  o 
2 0  mil n a  południe od L lao -jang . Przyszło do 
zaciętej walki, przyczeut Japończycy  u staw ili 
b a te ryę  n a  w zgórzu, k tó re  dotąd  wogóle u w aża­
no za  n iedostępne. R o s y a n i e  c o f n ę l i  s i ę  
n astępn ie  w k ie ru n k u  północnym .

Je d n a  dyw izya pierw szego korpusu  jap o ń sk ie ­
go zb liżyła się do N in-czw ang, gdzie obecnie 
przebyw a ty lko  bardzo m ała liczba R osyan . J a ­
pońskie s traże  przednie  w idziano ju ż  w odległo­
ści 6 m il od N iu czw ang. P rzy b y łe  stam tąd  ko­
b ie ty  tw ierdzą , że  R o s y a n i e  j u ż  m i a s t o  o- 
p r ó ż n i l i .

Londyn, 11 m aja . W ed łng  doniesien ia  „T i- 
m esa" japońscy  m arynarze , k tó rzy  w ylądow ali 
n a  półw yspie L iao -tnng , tw orzy li dw a bata liony , 
k tó re  od 2 7  k w ie tn ia  były ju ż  w  pogotow iu n a  
dwóch okrę tach  transportow ych . N atychm iast 
po w ylądow aniu  w ojska n a  półw yspie, oddział 
konny  udał się do Port-A dam s i w ypędził z n a j­
dujących się tam  2 5 0  R osyan , podczas gdy 
d rug i oddział u d a ł się w zdłuż w ybrzeża i obsa­
dził Piczew o.

Londyn, 11 m aja. W ed łu g  doniesien ia  b iu ra  
R eu te ra  l ą d u j ą  J a p o ń c z y c y  o b e c n i e  w 
K a i - c z o n ,  podczas gdy R osyanie  obsadzili w zgó­
rza  i fo rty  A n ting , dokąd w ysłano d zia ła  z N iu ­
czw ang. W edług  pogłoski m ają  japońsk ie  siły  
w tem  m iejscu w ynosić 3 0 .0 0 0  ludzi.

Kolej mandżurska.
Petersburg, 1 1  m a ja . T e leg ram  sp raw o ­

zdaw cy  ro sy jsk ie j a g e n cy i te leg ra ficzn e j z 
w czo ra j zap rzec za  w iadom ości, ja k o b y  J a p o ń ­
czycy  z a ję li D alny .

T e n  sam  k o re sp o n d e n t donosi z M u kdenu  
10 bm. godz. 7 ran o , że p o łączen ie  ko le jow e 
m iędzy  M nkdenem  a  P o rte m  A r tu ra  zosta ło  
ub ieg łe j nocy  znow u p rzyw rócone.

Petersburg, 1 1  m a ja . (O ficyaln ie). T e le ­
g ra m  n a m ie s tn ik a  A lek s ie jew a  do c a ra  z 
w czora j b rzm i: W  n ocy  z w czo ra j n a  dziś 
p rzyw rócono  po łączen ie  ko le jow e z P o rte m  
A rtu ra . P ra c e  około p rzy w ró c en ia  p o łączen ia  
te leg ra ficzn eg o  są  w  toku .

Mobilizacya rosyjska.
Paryż, 1 1  m a ja . Z P e te r s b u rg a  te le g ra fu ją : 

G łów ny  sz ta b  ośw iadczył, że  X . k o rp u s  (c h a r­
k ow sk i), X I I I .  (sm o leńsk i) i  X V II . ( w a r ­
s z a w s k i ) ,  ja k o te ż  fin la n d zk a  g w ard y a , będą 
po zmobilizowaniu najdalej do połowy lipca 
już na placu boju.

Eskadra bałtycka.
Londyn, 1 1  m a ja . Z  O dessy  donosi „ S ta n ­

d a rd " :  R o sy jsk a  a d m ira lic y a  z a n ie c h a ła  zu ­
p e łn ie  z a m ia ru  w y s ła n ia  e s k a d ry  b a łty c k ie j 
do A zy i w schodn iej.

Plan wysadzenia Kronsztadu w powietrze.
Petersburg, 10  m a ja . R o sy jsk a  a g e n c y a  

te leg ra fic zn a  donosi: W ład ze  odk ry ły , że
tw ie rd z ę  K ro n sz ta d  zam ierzono  p o d p a l i ć .  
Z am achu  n ie  w ykonano . P lan o w an e m  było  
ta k ż e  spow odow anie e k s p l o z y i ,  k tó ra b y  
zn iszczy ła  w s z y s t k i e  m a t e r y a ł y  w y b u ­
c h o w e ,  n ag ro m ad zo n e  w  K ro n sz ta d z ie . W e­
d łu g  pogłosek , sp ra w c ą  teg o  zam achu  m ia ł 
b y ć  ja p o ń sk i a g e n t, n ie m a je d n a k  p o tw ie r ­
d zen ia  ty c h  pogłosek . S ły ch ać  ty lk o , że w szy­
scy  obcy ro b o tn icy , p ra c u ją c y  w  k ro n sz ta d z -  
k ic h  la b o ra to ry ac h , z o s ta li w ydalen i.

Petersburg, 1 1  m a ja . Z  pow odu w ypadków  
w  K ro n sz ta d z ie  rz ą d  ro sy jsk i m a u s ta n o w ić  
n a g ro d y  za  o d k ry c ie  szp iegów  ja p o ń sk ich , 
k ręc ący c h  s ię  po R osyi.

T E L E G R A M Y .
Strejk kanalarzy wiedeńskich.

Wiedeń, 10  m a ja . Z g rom adzen ie  ro b o tn i­
k ów  k an a ło w y ch  uchw aliło  jed n o m y śln ie  z 
z pow odu sp o ru  z p rze d sięb io rc am i co do 
w ysokości p ła c  od dziś  rozpocząć s tre jk .

Ustawa kolonizacyjna.
Berlin, 1 1  m a ja . W  se jm ie  p ru sk im  odbyło 

s ię  w czora j p ie rw sz e  c z y ta n ie  p rzed ło żen ia  
ko lon izacy jnego .

P o se ł R ó h r e n  (cen tru m ) ośw iadcza, że 
żą d an ie  p rzed ło żen ia , b y  p rz y  z a k ła d a n iu

o sad  now ych  p o tw ie rd z ić  m u sia ł p rez y d en t 
rząd u , czy  o sady  te  n ie  s to ją  w  sp rzeczności 
z celam i k o m isy i k o lo n izacy jn e j, n a d a je  u s ta ­
w ie c h a ra k te r  an ty p o lsk i. M in is te r  m ógłby 
w  te n  sam  sposób p rz y ją ć  do u s ta w y  ta k ż e  
p a ra g ra f ,  b rzm iący , że „L u d n o ść  p o lsk a  zo­
s ta je  pozbaw iona p ra w " . (Ż yw e o k la sk i n a  
lew icy).

M in is te r  sp ra w  w ew n ę trz n y ch  H a m m e r -  
s t e i n :  P rz ed ło ż en ie  n ie  z a b ra n ia  z a k ła d a n ia  
po lsk ich  o sad  ja k o  ta k ich , lecz ty lk o  chce je  
p o s ta w ić  pod  p ew n ą  k o n tro lę  i ta m  ich  z a ­
b ro n ić , g dz ie  s to ją  w  sp rzeczn o śc i z ogó lny­
m i in te re sa m i n iem ieck im i. C ały  sposób, w  ja ­
k i  P o la c y  w y s tę p u ją  p rzec iw  n iem ieckośc i i 
w  sw ych  p ism ach  u lo tnych , w yw ołu je  u spo­
sob ien ie  an ty n a ro d o w e , w y m ag a  en e rg iczn e j 
akcy i, „ne  q u id  d e tr im e n ti r e s  p u b lic a  ca- 
p ia t" .  (O k la sk i n a  p ra w ic y ; sy k a n ia  n a  le ­
w icy  i  w  cen trum ).

P ose ł S k a r ż y ń s k i :  U staw a ta  je s t ciężkim  
ciosem dla ludności polskiej i chce jednostronn ie  
protegow ać niem ieckich kolonistów , a polskiego 
chłopa w ypędzić z jego kolebki. U staw a t a  może 
n ie  sprzeciw ia się li te rze  konsty tncy i, a le  na  
pew no gprzeciw ia się je j duchow i i każdy  ze 
zdrow ym  rozsądkiem  m asi to  uznać. Ja k a k o l­
w iek zapadnie  uchw ała Izby , co do tego p rzed­
łożenia, my pozostaniem y nieugiętym i. (O klaski 
u Polaków ).

M in ister ro ln ic tw a  P o d b i e l s k y :  P a ra g ra f  13, 
przeciw  którem u głów nie w szystk ie  a ta k i są  zw ró ­
cone, nosi w praw dzie c h a ra k te r  w yjątkow y, je s t 
on jed n ak że  konieczny zdaniem  rządu . P o w ie­
dziano, że kom isya ko lon izacy jna w raz  ze swe- 
mi koloniam i zbank ru tow ała , te ra z  w ięc należy  
u sunąć n i e w y g o d n e g o  k o n k u r e n t a ,  p o l ­
s k i e  b a n k i  p a r c e l a c y j n e ,  a tak że  i n ie ­
m ieckie.

Polakom  n ie  z ab ran ia  się nabyw ać ziem i od 
Niemców, a to li chodzi tu  o działalność parcela- 
cy jn ą  i tn  w łaśn ie  leży niebezpieczeństw o. Chce­
m y mieć Polaków , k tó rzyby  byli p a try o tam i n ie ­
m ieckim i, a n ie  tak ich , k tó rzy  dążą  do oderw a­
n ia  się od P ru s .

N a tem  posiedzenie zam knięto .

Sztuka „secesyjna" w parlamencie 
niemieckim.

Berlin, 1 1  m a ja . S ejm  rze szy  o b rad o w ał 
w czora j w da lszym  c iąg u  n a d  budżetem  m i­
n is te r s tw a  sp ra w  w ew n ętrzn y ch . P rz y  ty tu ­
le : „F u n d u sz  n a  p o p ie ra n ie  n iem ieck ie j sz tu ­
k i"  postaw iono  rezo lucyę, b y  fu n d u sz  te n  w  
ró w n y ch  częśc iach  rozdzielono  m iędzy  obie 
c e n tra ln e  o rg a n iz a c y e  a r ty s tó w  n iem ieck ich , 
m ianow ic ie  m iędzy  „O gó lny  zw iązek  sz tu k i"  
i  „Z w iązek  n iem ieck ich  a r ty s tó w " .

S e k re ta rz  s ta n u  P o sad o w sk y  zaznaczy ł, że 
n iem ieccy  a r ty ś c i  p o w in n i s ię  pogodzić, ab y  
n a  z e w n ą trz  zgodn ie  w ystępow ali. N ie cho­
dzi o to, czy  o b raz  je s t  se ce sy o n is ty c zn y  lnb  
n ie , a le  ty lk o  o to , czy  je s t  dobry .

N a  za p y ta n ie , d laczego  p o tę p io n y  p rzez  
se jm  R zeszy  o b raz  ( „ S z tu k a " )  w y sła n o  do 
S t. L o u is , o d pow iedz ia ł P o sad o w sk y , że spo ­
dz iew a się, że  w  A m eryce  z n a jd z ie  s ię  n a  
n ieg o  kupiec.

N a s tęp n ie  p rz y ję to  rezo lu cy ę  p ra w ie  je d n o ­
m yśln ie , w ra z  z dodatk iem , że fu n d u sz  te n  
m a się  sp raw ie d liw ie  ro zd z ie lać  m iędzy  w szy­
s tk ie  s to w a rz y sze n ia  d la  p o p ie ra n ia  sz tuk i.

Niepokoje w Macedonii.
Zofia, 10 m aja. M in isterstw o sp raw  w ew n ę trz ­

nych w ydało zapom oeą okólnika w ezw anie do m a­
cedońskich zbiegów, aby  w jednem  z oznaczo­
nych  dziesięcin  m iejsc p rzesz li przez g ran icę  i 
pow rócili do sw ych siedzib , a  to  p rzed 14  bm., 
gdyż od tego  dn ia  n ie  będą o trzym yw ali w sparc ia .

Koronacya króla serbskiego.
Belgrad, 10 m aja . D n ia  15 czerw ca odbędzie 

się nam aszczenie  k ró la  P io tra . Od zam iaru  ko- 
ronacy i odstąpiono.

Wybory gminne we Francyi.
Paryż, 10  m a ja . M in is te rs tw o  sp raw  w e­

w n ę trz n y c h  og łasza , że p rze d  w yboram i lic z ­
b a  rep u b lik a n ó w  w  ra d a c h  g m in n y ch  w yno­
s iła  2 3 0 , k le ry k a łó w  i n a c y o n a lis tó w  131 , 
w ątp liw y ch  1 8 ; o b c m ie  za ś  po w y b o rach  
2 6 0  m in is te ry a ln y ch , 1 0 2  an ty -m in is te ry a l-  
nych , 17 w ątp liw y ch .

Z© stowarzyszeń i zgromadzeń.

Kraków. — Baczność krawcy! W  niedzielę 15 b. m. 
o godz. 10 rano odbędzie się w Związku stow. rob. 

(Mały Rynek 6) pouuie zebranie w sprawie kraw ie­
ckiej Kasy ehorych.

raków. — W  niedzielę 15 b. m. odbędzie się za- 
bawa robotników stolarskich na W oli Justowskiej 

w ogrodzie p. Męckiej. W stęp 40 h. Dla członków 
Związku stow. rob. 30 h.

J aros*aw. — W ydział nowo powstałego Chóru ro­
botniczego zawiadamia towarzyszów, że lekcye 

śpiewu odbywają się co niedzielę, wtorek i czwartek 
o godz. 8 wieczorem w lokalu stow. „Zgoda". W pi­
sowe wynosi 1 K, władki tygodniowe 40 h. Chcący 
wstąpić do Chóru zgłosić się powinni zawsze w nie­
dzielę o godz. 12 w południe w stow. „Zgoda" u tow. 
Józefa Kostyrki.

NADESŁANE.
(Z* te s  aieiał rsdakeya nie odpowiadaj

Zakład wodoleczniczy św . A g n ieszk i 5
pod k ie ro w n ic tw em  specyalisty do chorób ner­
wowych dra KUPCZYKA o tw a r ty  p rzez  ca ły  
rok . —  M asaż  i  e lek try zo w a n ie . —  Z g ło szen ia  
p rzy jm u je  d r  K upczyk , S zew ska  1 , od g. 2— 4.
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Damskie buciki do zapinania',:. Damskie buciki do sznurowania
   m odńeT fasony  ^  czarne, eleganckie - - - złr. 2’80

czarne i  bardzo wygodne - złr. 3—  żółte modne - - - - -  , , 2'80
żółte nie do zużycia - - „ 3 '— I a Box najlepsze - - - - „§j|3 7o
la  B o x ........................ BS- - „ 4 '—

Męskie buciki z gumami
czarne, gładkie, trw ałe - - złr. 2-80 
z okładami bardzo wygodne „ 2 80 
la  Box hardzo eleganckie - „ 4-25

Męskie buciki do sznurowania
czarne wygodne i porządnie

w ykończone.......................... złr. 3p —
żółte modne - - - - - „ 3 '— 
la  Box eleg. buciki spacerowe „ 4'25

Nasza Firma
sprzedaje wyroby największej w monarchii fabryki obuwia, 
która zatrudnia przeszło 1000 robotników i urzędników 
i wyrabia tygodniowo 15000 par trzewików i butów. 
Wyrabiając wyłącznie dobry materyał, odpowiada nasze 
obuwie pod każdym względem wymogom teraźniejszości, 
a nadto pozwala nam nasza nadzwyczajna produkcya, 
jakoteż i ta okoliczność, że nasza firma sprzedaje pu­
bliczności wprost i wyłącznie w swoich 102 własnych 
sklepach, znajdujących się we wszyskich częściach Austro- 
Węgier i Niemiec, udzielić naszym klientom możliwie 

największych korzyści w ustanawianiu cen.
To są fakty i dowody naszej znakomitej wytwórczości, 
leży zatem w interesie kupującej Publiczności dać

pierwszeństwo

naszemu obuwiu
CO 02 fe OJ^  fO

^  ^  Cl

^ rS "fio &

°
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25 °

ALFRED FRANKEL SPÓŁKA KOMANDYTOWA
DAWNIEJ

M O D L I N G S K A  FABRYKA OBUWIA
WYŁĄCZNIE

Ul

*1  co ©
§ « 3 §

4 3
cr c3

WYŁĄCZNIE Rynek gł. Linia A-B I. 47 w Krakowie i ul. Grodzka I 
" 1 “  ZASTĘPCA: L. STEIGLER.________

34

PO AMERYKI =  
= LINIA KUNARPA
W y so k ie  c. k . n am ies tn ic tw o  re s k ry p te m  z d n ia  29 k w ie tn ia  
1904  do 1. 56635  p rzy ję ło  do za tw ie rd z a ją c e j w iadom ości

258 utworzenie we Lwowie
Z A S T Ę P S T W A  TO W A R ZY STW A  P R Z E W O Z O W E G O

„Cunard Steam-Ship Company Limited11
w L iw e rp o lu  i  ob jęc ie  z a s tę p s tw a  te g o  d la  k ró le s tw a  G a licy i 
i  W ie lk iem  K się s tw em  K ra k o w sk ie m  p rze z  p. Jó z e fa  E ilego .

Tryest-Ameryka
Biuro zastępstw a: Lwów, ui. B rajerow ska 6.

6r2£ ka N a j t a ń s z y  s k ła d  w K r a k o w ie !  % ka

Dla wygody Szan. P. T. Publiczności sp rz e d a je  ja k  ju ż  
^ w ia d o m o , ,tylkoJ^za 1  k o ro n ę  tygodniowo

Arnold Fallek w Podgórzu, ul. Kałwa 
r y js k a  1. 4, I. p ię tro .

M a szy n y  do szycia , zeg ary , dy ­
w any , p o rtie ry , chodn ik i, k a p y  
n a  łóżka , p łó tn a  i w ózk i dzie­
c in n e  w e w ielk im  w y b o rz e .—
Ceny bardzo przystępne. 217 &

U
% Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 

alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak

; * g

Woda Bilińska
£
I  
%

wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekar­
skiego, używaną bywa w zgadze, kurczach 1 przewlekłyoh katarach żo­

łądka z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. —  Do nabycia w aptekach 
i drogueryach. —  Skład dla Lwowa w aptece J. Wiwlórsklego.

K. Rżąca i Chmurski w  Krakowie
właściciel fabryki wód mineralnyoh. 8

s
i
%
%m

R z n n x s m z ix x iz z in n iz z &
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żądać
proszę zawsze Wyrobu krajowego

Piękne Podarki ślubne!

5 8
Sprzedaje i wysyła 

wyłącznie tylko 
z e g a r k i  l e p s z e ,  
d o k ł a d n i e  u r e ­
g u l o w a n e ,  o r a z  
w a r t o ś c io w e  
wyroby złote i 

srebrne.

© b r ą - c s k i  ś lu b n e  
i p ie r ś c io n k i
zaręczynowe każdej 

wielkości.

Zlecenia z prowincyi 
załatw ia sumiennie 

odwrotną pocztą.

Łyżki, łyżeczki, cukiernice, etażery, lichtarze 
srebrne urzędownie stemplowane oraz i n n e  
w y r o b y  z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a .

Eleganckie SPODNIE spacerowe zlr. 2'25
przęczonej doborowej jakości, trw ałe, posiadające najnow szy fason, solidny kolor i nienaganny
wiedeński kro j, sprzedajem y za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zap asu ; przy  odbiorze
2 par z Ir. 4*20. Przy zamówieniu w ystarczy  podać całą długość, objętość w pasie i długość w
kroku. W ysełka za zaliczką lub za poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy przez dom  eKsportowy
ubiorów m ęskich i dziecięcych , K raków, ul. G rodzka L. 31 A. N ieodpow iednie zam ienia się
bez jakichkolw iek  trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby  męskiej i dziecięcej zo-
stanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione.
Aby się każdy mógł przekonać o naszych niezrów n an ie niskich cenach , prosim y uprzejm ie
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków, G rodzka 31 A.

Zmiana lokalu!Tyiko 8 Koron
Podaję do publicznej wiadomości, ^ 

że moja pracownia, obuwia 
została przeniesiona z ulicy Sław­
kowskiej n a  u l i c ę  G r o d z k ą .  N r .  
2 9 ,  I .  p i ę t r o .

z poważaniem Jan Ochmański.

P o s z u k u j e  s i ę  z d o l n e g o

A G E N T A

Żadnej troski więcej 
o by t!

Proszę przysłać dokładny swój adres 
Konstantynowi Eisele, G a n s t a t t ,

W iirttemberg. 131

!!Biedny czy bogaty!!
Nie kupuj na raty 

bo za gotówkę o 5 0 %  taniej.
M aszyny do  S zy c ia  S in g e ra  wzorowej 

konstrukeyi z ilustr. polskim 
podręcznikiem. Ręczna z po­
kryw ą 42 K. Nożna z po­
krywą 50 K. Nożna pier-

t ścieniowa z eleg. pokrywą 
75 K. Nożna centroszpul- 
' kowa z eleg. pokrywą 90 K. 

Gwaraficya na 5 lat. 
W ysyłka za zaliczka kol. — Cennik darmo.

M. RUŃDBAKIN
Wiedeń, IX /I, Liechtensteinstrasse 23

Korespondencya polska. 213

:J e d y n y
najtańszy skład
hurtowny Zegarów kie­
szonkowych, ściennych 
i pendułowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
Ign acy  Cypres

Kraków, Floryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen­
niki darmo i opłatnie.

Pierwszy katolicki Magazyn 
używanych ubrań

męskich i dziecinnych w wielkim wy­
borze sprzedaje i kupuje po bardzo 

przystępnych cenach
W ojciech Sejm a, Kraków

ulica Stolarska 8. 141

ŚRODEK DO TUCZENIA

577

dla w o łó w  i koni etc.
W skazówki co do sposobu użycia darmo 
i opłatnie. Paczka ł /o kg. 1 K., 4 paczki 
próbne opłatnie 4 K , 1 woreczek próbny 
30 hal. Fabryka: Wien lX/2, Bleichergasse 6. 
S k ł a d y :  Reim i  Sp., Kraków; F. R. Zopoth 
i Spółka, Kraków; H. Bosowski, Grybów; 
D. Tobias, Sanok; Fleischer i K anfm ann, 
Chrzanów; L. W. Stimler, Brzesko; R. Jak u ­
bowski, Nowy-Sącz; S. Kołodziejowski, Rze­
szów ; M. Adler, Tarnów ; R. Grnbner, B ochnia; 
J. W agschal, Sędziszów; Fr. Małek, Bochnia; 
Ch.Luxemberg, Ł ańcu t; M. Schwarz, Przem yśl, 

N athan Sprecber, Podgórze.

M unka oszczędzające, jędrne mydła
z  „nosorożcem " lub „kosą."

z P ie rw sze j G a licy jsk ie j P a ro w e j F a b r y k i  m y d ł a  i  ś w i e c  

Szymona Munka w  Żyw cu 149

(założonej w  ro k u  1846). P ró b k i i  c e n n ik i darm o.

\ t x s x B n n m  n n i n s n s i i i i z s n n s z n n i s n L

U

fr-fl

I
m  : 
IMM■>-a
» -* i
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fr-a

kosztuje dobrze idący z 
poręczeniem, p o d w ó j­
n ie  k r y ty , prawdziwie j 

srebrny zaopatrzony j 
znaczkiem c. k. u rzęd u : 

probierczego 
H e sk i  

z e g a r e k  r e m o n to i r .  ! 
Prawdziwe srebrne ze-1
garki damskie remontoir I 

9 koron. j
Prawdziwe niklowe ze­
garki (systemu roskopf) 

koron 4 50.
W  z a w o d z i ®  s z k l a n n y m  Prawdziwe s r e b r n e  ł a ń c u s z k i  począwszy 

dla Galicyi i Bukowiny. od koron 2-—
W yczerpujące oferty adresować dow  ^dpow iedm e zostają wymienione.

J „ t -  r , . J . W ysyłka tylko za zaliczką. Cennik darmo
firmy; W mcenz Schreiber, St. Sidoma i  opłatnie 240

Post Eromow, M ihren. W|M ^ j . j

D A R M O  W Y S Y Ł A M !
moje wskazówki na

ruptury, obstrukcyę i dla cierpiących  
na hemoroidy.

D r .  M . E e i m a n n s ,  M a a s t r i c h t  ( H o l a u d y a ) .
Porto od listów 25 hi. od korespondentek 10 hi.

P r o s z ę  ż ą d a ć
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Briix Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2 50. 
Niklowy budzik złr. 1 50, 3 sztuki złr. 4.

& W ' ULICA GRODZKA L 9.
NAiNOWSZE FRANCUSKIE »

CHROMO-FOTOPLASTIKON
Przedstawia Otwarte co-

świat I życie dziennie od g.
w naturze. liM ie jS Ś lI  %  Prze4 p

do 9 wieczo-
rem -

Od 8-go w niedziele
do 15 m aja i św ięta od
do widzenia nSsjjfił g. 9 rano do

----------------------  9 wiecz.
Nowość I Nowość! N ow ość!

Z a b y tk i s ta ro ży tn o ś c i nad Nilem
154 i  malownicze okolice nad morzem czerwon-

Żądajcie „AGA i i  Papierki cygaretowe G ł ó w n a  sprzedaż u firmy
najlepsze egipskie nietłuszczone. 
Do nabycia we w s z y s t k i c h  trafikach.

„J. P . G e h o rs a m “
w Krakowie, ul. Krakowska 1. 10

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaozafiawakl. Z drakarai Władysława Taodoioank* i  S-ki w Krakowie, (Toleton Nr. 610).


